
u i  A r m i i  u z o r ifo n w j w  
¥y$dx& Sakoio. Handlu Mora-«

skiego /Biblioteka/

REDAKCJA: Warszawa, uL Mar­
szałkowska S/5. Telefony: Red. 
nacz. 424-75, redakcji — 424 76. 
ADMINISTRACJA: (dział prenu­
meraty) : Warszawa PI. Trzech 
Krzyży 16. Prenumerata miesięcz­
na poczta kosztuje 135 zł. tel. 
8-10-26.
WYDAWCA: Spółdzielnia
Wydawniczo - Oświatowa 
„ C z y t e l n i  k“„ Warszawa, 
ulica Wiejska nr 12 m

C e n ta  5  z #

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

R o k  V I WARSZAWA, SOBOTA 28 MAJA 1949 ROKU N r .  1 4 4  (1 7 1 0 )

DZIŚ W NUMERZE
Debata w Izbie Gmin w 

sprawie Eiciera str. 2
Przemówienie Prezyden­

ta Gottwalcla str. 2
Cracovia zwyciężyła W i­

słę str, 4

Propozycje ZSRR realnym krokiem naprzód
Czwartkowe obrady 
Wielkiej Czwórki

PARYŻ, 26.5. (PAP). Czwarte po­
siedzenie Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych trwało blisko 4 godzi 
ny i zakończyło się o godz. 19.25. 
Przewodniczył sekretarz stanu USA 
Acheson.
. O tw ierając obrady, Acheson zapy­
ta ł m in istra  Wyszyńskiego o te rm in  
przybycia do Paryża rzeczoznawców 
radzieckich do spraw związanych z 
traktatem  z A ustrią . M in is te r Wy­
szyński odpowiedział, że rzeczozmaw 
cy radzieccy przybędą do Paryża 28 
lu b  29 bm.
■ Na propozycję Achesona przystą­
piono do omówienia poszczególnych 
zagadnień, związanych ze sprawą 
'jedności Niemiec, a przede wszyst­
k im  spraw gospodarczych.

Minister Schuman prosił ministra 
Wyszyńskiego o pewne wyjaśnienia 
w  sprawie stanowiska ZSRR.
' M in is te r Wyszyński podkreślił, - że 
jego propozycje są zupełnie jasne i 
b io rą  pod uwagę stan faktyczny we 
wschodnich i  zachodnich Niemczech. 
Radziecki m in is te r spraw zagranicz­
nych przytoczył szereg uzupełniają­
cych danych, które  ilu s tru ją  ciężką 
sytuację ekonomiczną w  strefach aa 
chcdnich i  przeciwstaw ił1 im  fa k ­
ty  z dziedziny osiągnięć pokojowej 
odbudowy gospodarki s tre fy wschod­
nie j.

Z kolei zabierali głos sekretarz 
stanu Acheson oraz m in is trow ie Schu 
man i R evin, polemizując z m in i­
strem Wyszyńskim i  usiłu jąc podwa 
żyć jego argumenty. Przedstawiciele 
mocarstw zachodnich ponownie w y- 
łuszczyli swe tezy, przedstawione na 
poprzednich posiedzeniach.

Na zakończenie minister Wyszyń­
ski podkreślił, że zasadniczą kwestią 
jest ustalenie merytorycznej strony 
zagadnienia wspólnej kontroli 4 mo­
carstw w Niemczech, a dopiero póź­
niej określenie jej formy. Radziec­
ki minister spraw zagranicznych po 
łożył szczególny nacisk na zasadę 
jednomyślności wszystkich 4 mo­
carstw.
1 Dalszy ciąg dyskusji odłożono do 
następnego posiedzenia.

Bankiet na cześć 
4 m in istrów

i PARYŻ, 26.5 (PAP). W  środę wie­
czorem prezydent Republiki Vincent 
Auriol wydał bankiet w Pałacu Elizej­
skim na cześć ministrów spraw zagra­
nicznych 4 wielkich mocarstw. Przy wej 
ściu do pałacu gwardia republikańska 
oddała ministrom honory, wojskowe.

G ratulacje KC Chińskiej 
Partii Komunistgcznej

i  PEKIN, 26.5. (PAP). KC Chińskiej 
P a rtii Komunistycznej przesłał do 
dowództwa wyzwoleńczej a rm ii ludo 
w e j telegram gratu lacyjny z powo­
du ostatnich w ie lk ich  zwycięstw.
i *1 M iędzy Pekinem a Szanghajem 
wznowiono od środy po południu ko­
munikację telegraficzną.

♦
Wojska ludowe zajęły port N ing- 

Po we wschodniej części p row inc ji 
Cze-Kiang. Jest to równocześnie koń 
oowa stacja l in i i  kolejowej Szang­
haj — Hang Czou — N ing Po, k tó ­
ra  kontrolowana^ jest obecnie w  cało 
ści przez wojska ludowe.

Ogółem armia ludowa kontroluje 
Już przeszło 16 tysięcy km. lin ii ko­
lejowych, co stanowi 83 proc. chiń­
skiej sieci kolejowej.

W ojska Kuom intangu  
bezprarunie użjjuiają 

flag i brytyjskiej
' LONDYN, 26.5. (PAP). Władze bry 
ty jskie złożyły p ro te lty  u władz kuo- 
minta-ngoiwskich w  Szanghaju (tuż 
przed wyzwoleniem tego miasta) i  w  
Kantonie przeciwko bezprawnemu 
użyciu flag i W ie lk ie j B ry tan ii. Jak 
się okazało rozbite oddziały arm ii 
kuomintangowskiej uciekały z Szang 
haju na statkach pod flagą b ry ty j­
ską. Używano również flag i b ry ty j­
skie j przy ewakuacji wojsk drogą 
lądową. Władze brytyj-skie oświad­
czają, że by ł to samowolny akt ze 
strony w ładz Kuomintangu.

Stolica u j  Czung-Kingu?
LONDYN, 26.5 (PAP). W  depeszy 

z Kantonu .agencja Reutera cytuje prze­
powiednie tamtejszych „kół poinformo­
wanych“ , że Kuomintang ewakuuje swą 
nową tymczasową stolicę Kanton, gdy 
tylko rozpocznie się nowa wielka bitwa 
z armią ludową. Gabinet kuomintangow- 
ski ma zawędrować wówczas do Czung- 
Kingu w odległej prowincji zachodniej 
Seczuan, parlament zaś —  na wyspę 
Formoza.

W  okobcach Szanghaju odbywa się 
likwidowanie pozostałych oddziałów kuo- 
htintangowskich, które raz po raz kapi- 
tulują, wywieszając białe flagi. Tysiące 
żołnierzy kuomintangowskich zdejmują 
Pośpiesznie mundury i  znikają w  tłu ­
mie uchodźców.

Oświadczenie min. Wyszyńskiego 
na wywody trzech ministrów

PARYŻ, 26.5 (PAP). — Jak już donosiliśmy, na środowym posiedze­
niu Rady Ministrów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw w  dalszym 
ciągu toczyła się dyskusja nad pierwszym punktem porządku dziennego: 
sprawą jedności Niemiec. 1
, M in is te r Wyszyński, k tó ry  na po­

siedzeniu tym  przewodniczył udzie lił 
odpowiedzi na w torkowe przemówie­
n ia  m in istrów  Achesona, Schumana i 
Bevina, którzy sprecyzowali swe sta 
nowisko wobec propozycji delegacji 
radzieckiej w  sprawie Niemiec.

CO M Ó W IL I ACHESON, SCHUMAN 
I  BEVIN

Zdaje m i się — rozpoczął swe prze 
mówiepie m in is te r Wyszyński —  że 
istn ie ją  wszelkie podstawy, aby zwró 
ęić uwagę ną tę okoliczność, że pa­
nowie Acheson, Schuman i  Bevin  w  
swych wtorkowych przemówieniach 
powoływali się na układ poczdam­
ski, jako na punkt wyjściowy w  o- 
mawianej kw estii.

P. Acheson zapewniał, że polityka 
Stanów Zjednoczonych wobec N ie­
miec wywodziła się z uchwał pocz­
damskich i  że w  gruncie rzeczy w  
amerykańskiej strefie  okupacji Nie 
mieć wprowadzono już w życie wszyst 
ko, czego domagał się układ pocz­
damski.

Co prawda pan Acheson niezwłocz 
n ić  uczynił zastrzeżenie, z którego 
wynikało, że zadanie denazyfikacji i 
dem ilita ryzacji zostało ,,praw ie“  wy 
konane, że w  Niemczech zachodnich 
nie wszystkie organa działają na pod 
stawie praw  i zasad demokratyczne­
go państwa a ty lko  nieliczne. Za­
strzeżenie to posiada oczywiście nie 
małe znaczenie, gdyż wnosi istotną | 
poprawkę do optymistycznego obrazu 
sytuacji w  zachodnich strefach o- 
kupacji Niemiec.

Pan Schuman ze swej strony przy 
znał, że w  Poczdamie przewidziano 
środki, aby skierować Niemcy na 
drogę jedności Jednakże — jak po­
w iedział p. Schuman — cała bieda 
polegała na tym , że „różne p iram i­
dy by ły  zbudowane na różnych zasa­
dach, przy czym p iram idy te nie mia 
ły  wspólnego dachu. W rezultacie — 
jak  powiedział p. Schuman — w yn i­
k ły  rozbieżności zdań w  Radzie M i­
n istrów  i w  Radzie K ontro li.

Pragnę zwrócić uwagę na fakt, że 
pan Schuman również po tw ierdził ko 
nieczność kierowania się uchwałami, 
poczdamskimi w  podejmowanej decy 
z ji w  kw estii niem ieckiej.

Jeśli chodzi o pana Bevina — to 
oświadczył on wręcz, iż rząd b ry ­
ty js k i „zawsze dokładał wszelkich sta 
rań, aby w  pełn i przestrzegać tych 
warunków, które ustanowione zosta­
ły  w  układzie poczdamskim z roku 
1945“ . Pan Bevin powołał się przy 
tym  na punkt „c“  par. 15 uchwał 
poczdamskich, w  którym  mowa jest 
O konieczności ustanowienia kontro li 
sojuszniczej dla zapewnienia równo­
miernego podziału podstawowych pro 
duktów między strefami, aby stwo­
rzyć równowagę ekonomiczną całych 
Niemiec i  ograniczyć konieczność im  
portu.

Niezrozumiałe jest ty lko, dlaczego 
p. Bevin nie wspomniał zwłaszcza 
o punkcie, ,a“  par. 15, w  którym  jest 
mowa o konieczności wykonania pro 
gramu rozbrojenia przemysłowego i 
dem ilita ryzacji N iemiec lub o punk­
cie „d “ tegoż paragrafu, k tó ry  mówi 
o kon tro li nad przemysłem niemiec­
k im  i  wszystkim i międzynarodowy-

m i układam i ekonomicznymi i  finan 
sowymi, włączając eksport i  im port, 
w  celu zapobieżenia rozw ojow i po­
tencjału wojennego Niemiec i  osiąg­
nięcia innych zadań wymienionych w 
tym  porozumieniu.

M ILCZENIE W SPRAWIE 
JEDNOŚCI

W każdym razie wszyscy trze j o- 
ponenci — m in is trow ie  spraw zagra­
nicznych USA, F rancji i W ie lk ie j B ry  
ta n ii — uznali w  swych w torkowych 
przemówieniach obowiązek przestrze 
gania - przez n ich i  w polityce ich 
rządów wobec Niemiec zasad, usta­
lonych w  porozumieniu poczdam­
skim. Jednakże w  przemówieniach 
swych pominęli oni milczeniem takie 
niezwykle ważne zasady układu pocz 
damskiego, Jak zasady jedności go 
spodarczej i politycznej chociaż ta 
właśnie sprawa znajduje się na po­
rządku dziennym obecnej sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych i tą 
właśnie sprawą winniśmy się zająć. 
Co więcej — oświadczyli oni, że rea 
lizacja jedności Niemiec okazała się 
niemożliwa, że Niemcy — jak powie 
dział wczoraj p. Acheson — „zupeł­
nie automatycznie rozpadały się na 
oddzielne komórki“. Jak oświadczył 
we wtorek p. Acheson — po tym roz 
kładzie nastąpił równie automatycz­
nie proces odbudowy — początkowo 
stworzono Bizonię, potem Trizonię i jak 
wyjaśnił p. Acheson — wszystko to 
zaszło w rezultacie „niemożliwości 
stworzenia jednolitych Niemiec“.

Delegacja radziecka nie może się 
zgodzić z takim  wyjaśnieniem. Je­
śli w  rzeczy samej niemożliwe są jed 
nolite Niemcy, jeś li niemożliwa jest 
jedność Niemiec, ta jedność, która 
jest przedmiotem debat Rady M in i­
strów, to nasuwa się pytanie co ma 

. się stać z zasadami, układu poczdam 
skiego, na k tó ry  pow oływ ali się we 
w torek p. Acheson i  pozostali m in i­
strowie państw zachodnich, jako o- 
bowiązujący drogowskaz w  ich p o li­
tyce wobec Niemiec. Jest tu ta j oczy­
wista sprzeczność, którą usunąć moż­
na kie ru jąc się jedynie .zasadami u- 
kładu poczdamskiego.

ZACHÓD NIE CHCE KONTROLI 
CZTEROSTRONNEJ

Wszystkie te rozważania konieczne 
były oczywiście w  tym  celu, aby u- 
zasadnić opozycję przeciwko wzno­
w ien iu  działalności Sojuszniczej Ra­
dy K on tro li Niemiec. Ale jakże w 
tak im  razie wyjaśnić fakt, że jesz­
cze w  kw ie tn iu  1949 r. podpisano w  
Waszyngtonie porozumienie w  spra­
w ie  kon tro li trzech państw w  Niem­
czech.

W ynika z tego zatem, że kontrola 
trzech państw jest na czasie, a kon­
trola czterech państw — nie na cza­
sie. W ynika z tego, że kontrola trzech 
państw — to krok naprzód, a kon­
tro la  czterech państw — to krok 
wstecz. Co to oznacza? Czy nie ozna 
cza to przypadkiem tego, że mówiąc 
o nieaktualności i niecelowośęi reak 
tywowania Sojuszniczej Rady Kontro 
l i  na bazie czterostronnej, w  istocie 
rzeczy występuje się właśnie przeciw 
ko kon tro li czterostronnej t. j .  kon­
tro li  z udziałem Zw iązku Radziec­
kiego? Jeśli się to wszystko rozszy­

fru je , to  dochodzi się do następują­
cego wniosku: „Będziemy sprawo­
wać kontrolę bez Zw iązku Radziec­
kiego, ze Związkiem  Radzieckim kon 
tro li takie j sprawować n ie  „chcemy“ . 
Czy praw idłowo pojm uję stanowisko 
państw zachodnich? Jeśli tak, to wów 
czas na próżno jest mówić o jedno­
ści.

Z tych właśnie powodów delegacja 
radziecka w  żadnym wypadku nie 
może uznać za przekonywujące tych 
argumentów, które wysunięto tutaj 
przeciwko naszym propozycjom wzno 
wienia działalności Rady Kontroli na 
bazie czterostronnej.

Można by oczywiście powiedzieć: 
nie zgadzamy się na wznowienie dzia 
łalności Rady K on tro li, gdyż w  Ra­
dzie tej uchwały nie zapadają w ięk 
szóścią głosów, lecz jednomyślnie, a 
to nas wiąże. Należy jednak przypom 
nieć, że waszyngtońskie porozumie­
nie w sprawie ko n tro li trzech państw 
również przew iduje jednomyślność w 
całym szeregu zagadnień. Dlatego też 
i  ten. argument przeciwko propozycji 
delegacji radzieckiej wznowienia dzia 
łalności Rady K on tro li nie może n i­
kogo zadowolić.

Proponujemy wznowić działalność 
Rady Kontroli ną poprzedniej zasa­
dzie t. j. na zasadzie układu poczdam 
skiego, t. j. układu, którego wagę po­
twierdzili we wtorek wszyscy trzej 
ministrowie — USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji.

Przechodząc do omówienia innych 
zagadnień, m in is te r Wyszyński o- 
śwdadczył: „M ów iono tu ta j w e ' w to­
rek, że utworzenie B izcn ii i  Trizo- 
n i i  było krok iem  naprzód w  dziele 
zapewnienia jedności Niemiec. Jeśli 
jednak rzeczywiście dąży się do stwo 
rżenia centralnego rządu niemieckie­
go — o czym m ów ił p. Bevin — to 
nie można zapominać, że utworzenie 
bizonalnego czy trizonalnego syste­
mu władzy jest mało odpowiednim 
sposobem dla u łatw ienia utworzenia 
rządu ógólno-niemieckiego.

SPRAWA OGÓLNONIEMIECKIEJ 
RADY PAŃSTWOWEJ

P. Acheson — jak  można było wy 
wnioskować — z jego wtorkowego 
oświadczenia — negatywnie ustesun 
kowuje się do propozycji delegacji 
radzieckiej w  sprawie utworzenia o- 
gólno - niem ieckiej rady państwo 
wej. Muszę przypomnieć tekst pro 
pozycji radzieckiej w  sprawie utwo 
rżenia tej rady. Propozycja polega 
na tym, aby powołać do życia na 
podstawie istniejących obecnie w 
strefie wschodniej i w  strefach za­
chodnich niemieckich organów go 
spodarezych — ogólno-niemiecką ra 
dę państwową jako ekonomiczny i 
administracyjny ośrodek centralny 
Niemiec o funkcjach rządowych we 
wskazanych wyżej dziedzinach budów 
nictwa gospodarczego i państwowe­
go przy zachowaniu zwierzclmiej 
władzy Rady Kontroli. Propozycję tę 
p. Acheson skłonny jest ocenić jako 
krok wstecz, Czy tak jest w  rze­
czywistości? Delegacja radziecka są­
dzi, że to nie jest krok wstecz. W 
rzeczywistości propozycja radziecka 
utworzenia ogólno - niem ieckiej ra ­
dy państwowej jest krokiem  naprzód 
na drodze do osiągnięcia jedności 
Niemiec.

Bo w  rzeczy samej czyż można u- 
rzeczywistnić jedność gospodarczą i 
polityczną Niemiec bez. utworzenia 
jednolitego centralnego organu nie­
mieckiego? Ogólno-niemiecka rada 
państwowa powinna, być właśnie w  
obecnych warunkach tak im  jednoli­
tym  centralnym organem niem ieckim  

(Dokończenie na str. 2-ej)

Przed inyjazdem na kolonie

Ta maleńka ma płucka czyste Ale latem pojedzie na wieś. Do repertażu 
na str. 3). (Fot. L. Olejniczak)

P o t r z e b u j e m y  
k s i ą ż k i  t a n i e j

O  R A  W D Ą  jest, iż  książka prze 
•*- sta ła być w  Polsce luksusem  

podobnie ja k  je s t praw dą, 
upowszechnienia ks iążk i, d la  oży­
w ien ia  czy te ln ic tw a  z ro b iliśm y  w  
ciągu trzech la t  pow o jennych  w ię  
cej n iż  zrob iono  (i chciano zrobić) 
w  Polsce w  ciągu dwudziestolecia 
przed w ojną.

A le  p raw dą  jest także, iż książka 
n ie  stała się u  nas jeszcze a r ty k u ­
łem  „m asowego spożycia“  w  ta - 
k im  stopniu, ja k i m us im y  osiągnąć, 
oraz że jedną z przeszkód do tego 
jest ciągle zby t wysoka cena książ­
k i.

Masa odb iorców  ks iążk i pow ię ­
kszyła się w  Polsce n iezm ie rn ie  i

ga rsk im  obarczone są ciągle trą d y * 
c ja m i ka p ita lis tycznym i. Książka 

że d la  | jest w ciąż tow arem , któ rego  p ro ­
dukc ja  i  ka lku la c ja  hand low a k ie ­
row ane są w  w ie lu  w ypadkach p ra  
wem  podaży i  popytu.

Pom inąć tu  trzeba sprawę p ry ­
w a tnych  f i r m  w ydaw niczych, k tó  
re  z is to ty  swej nastaw ione są na 
zysk. Id z ie  przede w szystk im  o 
w ie lk ie  w yd a w n ic tw a  spółdzielcze 
i państwowe, gdzie n ie w ą tp liw ie  
w ie le  da łoby się zreform ow ać.

W ystarczy tu  wskazać na dwa 
z jaw iska, k tó re  m a ją  pow ażny 
w p ły w  na cenę ks iążk i. Jest to  
sprawa tzw . ra b a tu  hu rtow ego o- 
raz oprocentow an ia  k a p ita łó w

będzie zw iększała się nieustannie. ¡ bankow ych, przeznaczonych na w y
L ik w id a c ja  ana lfabetyzm u p rz y ­
czyni się do tego także w  n iem a­
ły m  stopniu . Trzeba te j masie od 
b io rców  zapewnić s ta ły  dop ływ  
ks iążk i n ie  ty lk o  dobre j, a le i  ła ­
tw o  dostępnej, to  znaczy przede 
w szys tk im  ta n ie j. P o lity k a  w yda  w  
nicza m usi się przystosować do 
ak tua lne j chłonności ryn ku , ale 
chłonność tę powiększać odpow ie­
dnią ka lku la c ją  cen. W  Zw . Ra­
dzieckim  naw e t w ie lk ie , sięgające 
setek tys ięcy  egzemplarzy, na k ła ­
dy ks iążk i jeszcze n ie  p o k ryw a ją  
zapotrzebowania. Książka w ydana 
nie leży n ig d y  na składzie, rozcho 
dzi się natychm iast, co stw arza zu 
pe łn ie  inne  m ożliw ości k a lk u la c ji 
k a p ita łó w  inw estow anych  w  w y ­
daw nictw a.

W  Polsce ta k ie j chłonności ry n  
ku  jeszcze n ie ma, ale is tn ie ją  da­
ne na to, aby ją  w  n ie d łu g im  cza­
sie stw orzyć.

K luczow e zagadnienie ceny ksią 
żk i je s t skom plikow ane i  n ie  ła ­
tw e  do rozw iązania. W yda je  się jed 
nak, iż  ca łkow ic ie  ju ż  do jrza ło  do 
zasadniczej dyskusji.

Jak w y ra z ił się jeden ze znaw ­
ców spraw  w ydaw n iczych , s tosunki 
panujące w  Polsce na ry n k u  ks ię-

Zachód oszołomiony sukcesami Armii Ludoirej
USA chcą uznać Chiny demokratyczne?

NOW Y JORK, 26.5 (PAP). Na powi­
tanie sit ludowych, wkraczających do 
Szanghaju, wywieszono na ratuszu ol­
brzymi napis: „Witamy armię wyzwo­
lenia“ .

Wojska nacjonalistyczne, cofając się 
wąskim korytarzem północno-wschodniej 
dzielnicy Szanghaju, podążyły w kierun 
ku fortecy Wu-Sa,ng, zamierzając ewa­
kuować się drogą morską. Dla osłonięcia 
tej operacji tylne oddziały kuomintan- 
gowskie podjęły działania opóźniające. 
(Skądinąd słychać, jakoby odwrót sił 
kuomintangowskich został już odcięty). 
W  Wu-Sung, ostrzeliwanym silnie przez 
artylerię ludową, znajdowały się zresztą 
podobno tylko 3 statki Kuomintangu dla 
załadowania niedobitków. Ponadto woj­
ska kuomintangowskie trzymały jeszcze 
do ostatniej chwili niewielki północny od 
cinefc rzeki Wang-Pu, wpadającej do 
delty Jang-Tse-Kiamgu. Żegluga na 
Wang-Pu została jedinak całkowicie za 
blokowana, ponieważ wojska kuomintan 
gowskie przed odwrotem zatopiły co naj­
mniej 9 statków.

Po wyzwoleniu Szanghaju przez armię 
ludową, Kuomintangowi pozostają jeszcze 
tylko 2 armie, stanowiące poważniejszą 
silę wojskową. Pierwszą z nich jest ar­
mia gen Pai-Czung-Hsi, cofająca się 
obecnie wzdłuż linii kolejowej Hankou- 
Kanton, drugą — armia gen. Hu-Tsung- 
Nan, która wycofała się ostatnio z 
Sian — stolicy prowincji Szen-Si. ,We-

dlug źródeł kuomintangowskich — gen. 
Hu-Tsun-Nan zajął „hardziej obronne“ 
pozycje, prawdopodobnie głębiej w Chi­
nach zachodnich. Oddzielona dystansem 
przeszło tysiąca mil od kontrolowanych 
jeszcze przez Kuomintang Chin połud­
niowych — armia ta nie będzie jednak 
mogła — według relacji amerykańskich 
— odegrać żadnej praktycznej roli w 
ostatniej fazie wojny domowej.

Próbny balon
LONDYN, 26.5 (PAP). Upadek 

Szanghaju jest tutaj naczelnym zagad­
nieniem dnia. Podano do wiadomości, 
że Stany Zjednoczone zwróciły się do 
Wielkiej Brytanii, Francji, Holandii, 
Belgii, Australii, Nowej Zelandii, Cej­
lonu, Hindustamu, Pakistanu i Unii 
Południowo-Afrykański ej z propozycją 
przeprowadzenia „informacyjnej dyskusji" 
na t-emat sytuacji w Chinach. Zdaniem 
tutejszych kół dziennikarskich, krok ten 
podyktowany jest obawą Departamentu 
Stanu, że niektóre z tych państw na 
własną rękę zechcą nawiązać kontakty 
z Chinami Ludowymi.

„Daily Work er" twierdzi, że Stany 
Zjednoczone zaproponują uznanie Chin 
ludowych pod następującymi warunkami: 
1) uznanie suwerenności brytyjskiej w 
Hongkongu, 2) polityka „otwartych 
drzwi“  wobec mocarstw zachodnich, 3) 
ścisłe określenie granicy między China­
mi a Indochinami,; 1

W  kolach politycznych Londynu uwa 
ża się warunki Departamentu Stanu za 
balon próbny.

Prasa brytyjska  
zm ien ia ton

W stanowisku ogółu poważniejszych 
dzienników brytyjskich zaszła charakte­
rystyczna zmiana. Podczas gdy dotych­
czas prasa tutejsza przepełniona była ata 
kami i insynuacjami pod adresem Chin 
demokratycznych, obecnie pisma brytyj 
skie, oszołomione widocznie ogromnvnu 
sukcesami armii demokratycznej, zajmują 
stanowisko kompromisowe.

„Manchester Guardian“  oświadcza, że 
„nie należy zwlekać z podjęciem de­
cyzji w sprawie ustosunkowania się do 
Pekinu", przy czym podkreśla „poważne 
interesy Wielkiej Brytanii w Szanghaju 
i innych miastach chińskich", które 
„trzeba ratować przez ustalenie jakiegoś 
moduł' V’.vendi z Chinami ludowymi". 
Dalszą zwlokę w tej sprawie dziennik 
uważa za „niezwykle niebezpieczną“ .

„Daily Telegraph" zdobywa się teraz 
•te krytykę postępowania Kuomintangu, 
który, w przeciwieństwie do armii ludo­
wej, „nie liczył się podczas akcji woj­
skowej z interesem ludności miast, w 
-których toczyły się walki". Dziennik 
potępia zwłaszcza wojska Kuomintangu 
_za_ niepotrzebne niszczenie budynków 

~~ Szanghaju. Wreszcie „Daily

Telegraph" doradza Kuomintangowi, by, 
zamiast prowadzić beznadziejną walkę, 
„za wszelką cenę szukał porozumienia
z Pekinem", co ------ zdaniem dziennika
brytyjskiego — byłoby możliwe —.-.vet 
obecnie.

„Times" wyraża nadzieję, że Pekinowi 
zależy na rozwoju stosunków gospodar­
czych z Zachodem.

Wszystkie ■ pisma jednogłośnie stwier­
dzają kompromitację Kuomintangu, który 
poniósł sromotną klęskę, mimo swych 
buńczucznych zapewnień, że Szanghaj 
będzie „chińskim Stalingradem“ .

„News Chronicie" pisze, że generało­
wie Kuomintangu szantażowali mieszkań 
ców Szanghaju groźbą prowadzenia dłu­
gotrwałej obrony. Przedstawiciele big 
businessu wypłacili im poważne kwoty, 
aby zwolnić miasto od „obrońców", któ 
rzy spowodowaliby jedynie niepotrzebne 
zniszczenia.

Trium falne pochody 
ziuycięstiua

LONDYN, 26.5 (PAP). Według re­
lacji korespondenta agencji Reutera, w 
wyzwolonym Szanghaju panowała w śro 
dę wieczorem świąteczna atmosfera. Wla 
dze ludowe zniosły godzinę policyjną 
i inne ograniczenia, wprowadzone przez 
władze Kuomintangu. Młodzież akade-. 
micka urządziła triumfalne pochody na 
cześć zwycięstwa.

daw n ic tw a .
Rabat h u rto w y , udz ie lany przez 

w yd a w n ic tw a  in s ty tu c jo m  i  f i r ­
mom, rozprow adza jącym  książki, 
sięga w  w ie lu  w ypadkach 45 proc. 
Oczyw iście m usi on być w k a lk u lo ­
w any w  cenę deta liczną k s ifż k i. 
Za nadm ie rny  zysk pośrednika p ła ­
ci odbiorca —  czy te ln ik .

O statn io  ukazała się nakładem  
Społecznego Funduszu Odbudowy 
S to licy  p iękna, luksusow o w ydana 
księga p. t. „W arszawa, S to lica 
P o lsk i“ . Ze wstępu w yn ika , iż ce­
lem  w ydaw ców  by ło  „w  proste j, o- 
brazow ej form ie... p rzypom nieć 
W arszawę daw ną“ , po in fo rm ow ać 
„p rzystępn ie  i  obrazowo o dokona­
nej już  odbudow ie  i  p lanach d a l­
szego rozw o ju  m iasta“  oraz stać 
się „m ocnym  ogniwem , łączącym  
Społeczny Fundusz O dbudow y Sto 
licy... z każdym  Polakiem ,z ca łym  
społeczeństwem p o lsk im “ .

A  w ięc n ie  w zg lędy handlow e 
decydowały o ukazaniu  się tego ze 
wszech m ia r pożytecznego i  w a rto  
ściowego w ydaw n ic tw a . K oszt w ła  
sny ks iążk i —  ja k  po in fo rm ow ano 
na ko n fe re n c ji prasow ej —  w yn ió s ł 
900 zł. Książka w  sprzedaży deta­
liczne j kosztu je  1.400 zł. Owe 500 
zł. od egzemplarza obe jm u ją  oczy 
w iście i  raba t h u rto w y .

N ależałoby zastanowić się, czy 
odpow iednio  zm ienione zasady ka ł 
k u la c ji w ydaw n icze j n ie  pozw o li­
ły b y  ograniczyć to  niepożądane 
z jaw isko. Książka n ie  pow inna być 
wszak tow arem  handlu , ob liczonym  
na zysk. Jej ro la  społeczna w ym a­
ga innych  zasad je j rozpowszech­
n ian ia .

K re d y ty  bankowe, udzielane na 
cele w ydaw nicze, podlegają no rm a l 
nem u oprocentow aniu. P ieniądze 
w yłożone na w ydan ie  ks iążk i zw ró 
cić się mogą dopiero po pew nym  
czasie, gdy nak ład  zostanie w  zna­
cznej części rozprzedany. W  tym  
czasie jednak narasta ją  odsetki od 
zainwestowanego ka p ita łu , i  one 
muszą być w liczone  w  cenę książ­
k i. B yć może i  w  ty m  w yp a d ku  u ‘  
da łoby się znaleźć w łaśc iw e  roz­
w iązanie  spraw y.

D aleko idąca in te rw e n c ja  pań­
stw a w  dziedzin ie  w ydaw n icze j w y  
magałaby m ilia rd o w y c h  nakładów  
pieniężnych. W  obecnej c h w ili n ie  
możemy sobie jeszcze na to  pozwo 
lić. Jednak is tn ie jąca  organizacja 
ry n k u  w ydaw niczego n ie w ą tp liw ie  
da się ulepszyć i  um oż liw ić  realne 
obniżenie ceny książki. Tanie w y  
daw n ic tw a  K U K  są dowodem, iż 
jes t to  m ożliw e.

Snrawa dojrzała do zasadniczej 
d yskus ji. Potrzebujemy dużo ksią­
żek. Potrzebujemy książek tanich.

STANISŁAW GRZELECKI
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Czechosłowacja na drodze do socjalizmu
Prezydent Gottinald precyzuje zadania K. P. Cz.

PRAGA, 26.5. (PAP). Przemawia jąc na Kongresie Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej, prezydent R epuhliki Gottwald, który jest zara­
zem przewodniczącym Partii, przy pomniał na wstępie sytuację, jaka 
panowała w 1946 roku, gdy zebrał się poprzedni V I I I  Kongres partyjny.

W poszczególnych partiach Frontu
Ri.rodowego — stw ierdził mówca 
dochodziły wówczas coraz bardziej 
do głosu elementy reakcyjne. _ Jed­
nym  z fragmentów działalności reak 
c j i  była ,jej w alka przeciwko dekre­
tem  o nacjonalizacji, zatwierdzonym 
przez Konstytuantę. Elementy reak­
cyjne m ia ły  nadzieję, że podczas w y ­
borów w  1946 roku  komuniści prze­
gra ją  i  że wówczas będzie można nie 
wprowadzać tych dekretów w  życie. 
Jednakże w  wyborlach w  1946 roku 
kom uniści uzyskali blisko 40 proc. 
głosów i  razem z socjal-demokratami 
zdobyli w  parlamencie większość. 
Wówczas przystąpiono do realizacji 
w ie lk iego programu, reform  we­
wnętrznych i  do zacieśnienia po lityk i 
sojuszu ze Zw. Radzieckim i  k ra ja ­
m i demokracji ludowej.
> Jednakże — jak stw ierdził prezy­
dent Gottwald — w  niektórych stron 
nictwach F rontu Narodowego tk w iły  
w  ctelszym ciągu s iły  wrogie, kóre 
stawały się nawet1 tubą reakcji pod 
ziemnetj. Reakcji czechosłowackiej i 
zagranicznej chodziło o zasadniczą 
zmianę układu sił politycznych w 
Czechosłowacji, o restytucję kap ita­
lizm u. Zarówno to, ja k  i  lęk przed 
now ym i wyboram i parlam entarnym i 
sk łon iły  reakcję do próby dokonania 
przewrotu politycznego w  państwie 
W lu tym  1948 r .
' Wydarzenia lutowe, zakończone kię 
*ką reakcji, w płynę ły orzeźwiająco

Dr Bunche nie chce wejść 
do sekretariatu stanu USA

WASZYNGTON, 26.5 (PAP). Dr 
Ralph Bunche, mediator z ramienia ONZ 
w Palestynie, nie przyjął propozycji pre 
zydenta Trutnana w sprawie mianowa­
nia go jednym z zastępców sekretarza 
stanu USA. Oświadczy! on, że pragnie 
kontynuować swą pracę w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Państwa Beneluxu  
proszą o in form acje

; PARYŻ, 26.5 (PAP). Francuskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych otrzy­
mało prośbę państw Beneluxu (Belgii, 
Holandii i Luksemburgu) o informowa­
nie ich o pracach Rady Ministrów 
Spraw _ Zagranicznych. Urzędnik fran­
cuskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych będzie składa! w tej’, sprawie, co­
dziennie sprawozdanie przedstawicielom 
dyplomatycznym tych państw w Paryżu,

Sukcesg wojsk  
V ie t n a m s ! «  e h

: PEKIN, 26.5. (PAP). Radio v ie t- 
nemskie nadało kom unikat dowódz­
tw a naczelnego vietnamskich sił 
zbrojnych o działaniach wojennych 
w  północnym Y ietnsm ie.

Kom unikat stwierdza, iż w  ciągu 
trzech ostatnich miesięcy regularne 
i  nieregularne wojska vietnamskie 
wzmogły działalność bojową na wszy 
stk ich odcinkach frontu. Na w ie lu  od 
cinfaach in ic ja tyw a przeszła w  .ich rę 
cc. Wyzwolono rozległe tereny. Prze 
c iw n ik  poniósł w ie lk ie  straty. W 
ciągu trzech miesięcy wojska viet- 
namskie rozgrom iły 105 pozycji zaj­
mowanych przez Francuzów, którzy 
s trac ili około 9 tysięcy żołnierzy w 
zabitych, rannych i  jeńcach. Wojska 
Yietnnmskić w zię ły obfitą zdobycz.

Suwałki — Sejny 
Nowa lia ia  wysokego napięcia

nowej
-Sejny

Ostatnio zakończono budowę 
linii wysokiego napięcia Suwałki 
woj. białostockie.

Nowa linia zaopatrywać będzie w 
prąd m. Sejny, liczne wsie powiatu su­
walskiego oraz Wigry, największy ośro­
dek turystyczny na terenie województwa 
białostockiego.

Budowę nowej linii zakończyli robot­
nicy Zjednoczenia Energetycznego w Bia 
lymstoku na 2 miesiące przed terminem, 
ustalonym w planie inwestycyjnym.

na całe życie publiczne kra ju . Dopie 
ro teraz można, było realizować w  
pełn i program rządowy, przew idują­
cy wprowadzenie w  życie konstytu­
c ji i  w ie lu  doniosłych ustaw, wzmac 
niający fundamenty gospcdarczo-.po 
lityczne ustroju demokracji ludowej.

W dalszym ciągu swego przemó­
w ienia prezydent Gottwnld zreasu­
mował w yn ik i pracy, dokonanej w  
ciągu 15 miesięcy, ja k ie  upłynęły 
od lutego 1948 roku.

Rozszerzono i  utrwalono gospodar 
czo-polityczne podstawy ustro ju ludo­
wo-demokratycznego. Wzmocniono zna 
cznie socjalistyczny sektor gospodiar 
k i  czechosłowackiej przez unarodo­
w ienie banków i  ins ty tuc ji finanso­
wych, handlu zagranicznego i  we­
wnętrznego handlu hurtowego, spół 
dzielczości i przemysłu. W okresie od 
lutego ub. roku  zaznaczył się powiąż 
ny wzrost p rodukcji i  spożycia.

Realizowano energicznie zadami a 
pismu 2-letniego. Czechosłowacki ham 
del zagraniczny jest w  roku bieżą­
cym czynny, a budżet państwowy zo 
stał wyrównany.

Nie mniej silnie zaznaczyła Się po- 
lu tym  ub. 'reku konsolidacja po li­
tyczna. Dzięki zjednoczeniu się pa r­
t i i  sccj: ,1-demokratycznej z Czechosło 
wacką Partią  Komunistyczną zabez- 
pieczono jedność klasy robotniczej, 1 /  
pełniącej kierowniczą rolę w  naro­
dzie i  w  państwie. Daleko idące zmia­
ny wprowadzono w  adm in is trac ji pu 
blicznej, służącej potrzebom ludu, a 
w  dziedzinie szkolnictwa i  ku ltu ry  
nastąpił w ie lk i rozwój.

Zwycięski lu ty  ub. roku  u trw a lił 
ponadto pozycję R epublik i Czecho­
słowackiej na arenie międzynarodo­
wej. Opierając się na. sojuszu ze 
Związkiem  Radzieckim i  z knsjami 
demokracji ludowej, Czechosłowacja 
może spoko,jnie spoglądać w  przy­
szłość, pewna, że n ie powtórzy się 
dla n ie j drugie Monachium.

Po skreśleniu dotychczasowych o- 
siągnięć, które u trw a liły  ustrój lu ­
dowo-demokratyczny ł  pozw oliły  Cze 
chcsłowacji wkroczyć na drogę, w io  
dącą do socjalizmu, prezydent Got­
twald przedstawił w  10 zasadniczych 
punktach zadania, których wykona­
nie doprowadzić ma Republikę do 
wytyczonego celu.

I We wszystkich dziedzinach cze 
chosłcwackiogo życia gospodar­

czego pow in ien być wykonany plan 
5-letni. Przemysł czechosłowacki w i 
n ien produkować więcej i  taniej, niż 
za cznsów kapita lizm u, handel unaro 
dowiemy w in ien  działać sprawniej i 
lepiej, n iż handel prywatny. 
ty Równocześnie z podniesieniem
"  produkcji można będzie ulep­
szyć zaopatrzenie ludności w  artyku
ły  spożywcze i  w  tow ary przemysło 
we. Państwo dążyć będzie do uw o l­
nienia spod reglamentacji dalszych 
towarów ł  do obniżenia cen wolno­
rynkowych.
o  M usim y w  dalszym ciągu roz-
'** szerząc i  utrwalać socjalistycz­
ny sektor muszej gospodarki, ograni­
czać i  likw idow ać elementy ka p ita li­
styczne. Polityka, nasza w  tej dzie­
dzinie nie jest skierowana przeciw­
ko kupiectw u jako całości. Jest jed­
nak rzeczą konieczną, aby sami kup

cy współpracowali z przedsiębior­
stwami państwowymi, komunalnym i i 
spółdzielczymi.
ą  M usim y pozyskać dla socjaliz-
*  mu wieś, drobnego i  średniego
ro ln ika  oraz izolować bogaczy w ie j­
skich. Należy realizować ustawę o 
spółdzielniach rolniczych. Zasadniczą 
metodą naszej pracy na wsi jest prze 
konywamie szerokich w arstw  drob­
nych i średnich ro ln ików  o korzy­
ściach płynących ze spółdzielczości. 
Koniecznym w arunkiem  przejścia 
w si na drogę socjalizmu jest sojusz 
robotn ików  i  pracującego chłopstwa, 
r  Należy ulepszyć w  dalszym cią- 

gu aparat państwowy i  czuwać, 
aby nie przeniknęły doń elementy 
anty.ludowe, antypaństwowe ł  reak­
cyjne, a jeżeli tego rodzaju elemen­
ty  tk w ią  tam  dotychczas — należy 
wydobyć je  na św iatło dzienne i  u - 
sunąć.
n  Doświadczenie uczy nas, że lud 
^  pracujący wychować musi sobie 
własną inteligencję, związaną z n im  
klasowo i  ideologicznie. Dlatego też 
będziemy zwiększali sieć szkół i  ku r­
sów dla dzieci robotników  i  ro ln ików , 
aby później mogły one objąć odpo­
w iednie stanowiska w  naszym życiu 
gospodarczym, w  adm in istracji, *woj 
sku itp . Nową inteligencję musimy 
wychowywać w  duchu m arksizmu i 
leninizmu. Jest to nauka nowej k la ­
sy, do które j należy przyszłość, nauka 
klasy robotniczej.

Odrodzony F ron t Narodowy 
symbolizować ma nadal jedność 

ludu pracującego m iast i  w,si. Zada­
niem jego jest unicestwianie każdej 
próby, zmierzającej do restytuc ji ka­
p ita lizm u oraz prowadzenie k ra ju  
do socjalizmu.

N ie wolno nam an i na chw ilę 
zapomnieć, że droga do socjaliz­

mu jest i będzie drogą w a lk i klaso­
wej. Aczkolw iek w  lu tym  ub. roku 
reakcja została pokonana, to jednak 
n ie  uległa likw id a c ji. Zm ieniła  oma, 
jedynie metody i  fo rm y w a lk i. Pla­
ny reakcji n ie zostaną jednak nigdy 
uskutecznione. S tłum im y je w  zaród 
ku podobnie, jak uczyniliśmy to w  lu ­
tym  ub. roku.
q  Naszej pokojowej odbudowie 

wewnętrznej odpowiadać będzie 
nasza polityka zagraniczna, zmierza 
jąca do zachowania pokoju i  zabez­
pieczenie państwu niepodległości. 
Znamy naszych p rzy jac ió ł i  w iemy 
na k im  możemy polegać w  szczęściu 
i nieszczęściu. Jest to przede wszyst 
k im  masz oswobodziciel i potężny 
sprzymierzeniec — Związek Radzie 
ski. Prócz tego będziemy kontynuować 
przyjazne stosunki gospodarcze i po­
lityczne z kra jam i demokracji lu ­
dowej, budującym i ja k  my socjalizm. 
Jeśli chodzi o innych, to  mamy jed­
no życzenie: aby przestali mieszać 
się do naszych spraw wewnętrznych 
i  aby na zasadzie równouprawnienia 
I bez dyskrym inacji ¡nie u trudn ia li 
nem dążeń,, zmierzających do rozw i­
nięcia stosunków gospodarczych.

— wytyczy P a rtii główne lin ie  je j 
dalszego rozwoju. Będziemy kroczy­
l i  drogą budowy socjalizmu w  naszej 
ojczyźnie.

Mowę swą, przyjętą owacyjnie 
przez uczestników Kongresu, prezy­
dent Gottwald zakończył okrzykam i 
na cześć czechosłowackiej klasy ro ­
botniczej, mes chłopskich, P a rtii Ko 
munistycznej i F rontu Narodowego 
oraz na cześć Zw iązku Radzieckiego 
i  generalissimusa Stalina.

D rug i dzień obrad
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1 r *  Musimy strzec p iln ie  jedności, 
^  w ielkości i  zdolności działania

Czechosłowackiej P a rtii Kom unisty­
cznej. Będziemy .utrzym ywali czy­
stość szeregów partyjnych, stosując 
w  pełn i bolszewickie zasady demo­
kratycznego centralizmu, demokracji 
wewnętrzno-partyijnej, party jne j k ry  
ty k i i  sam okrytyki.

Obecny IX  Kongres — oświadczył 
na zakończenie prezydent Gottwald

PRAGA, 26.5. (PAP). D rugi dzień 
obrad IX  Zjazdu Komunistycznej 
(Partii Czechosłowackiej rozpoczął 
się pod przewodnictwem wieepremie 
ra F ierlingera.

Na wstępie odczytano telegram z 
pozdrowieniami od przewodniczące­
go Komunistycznej P a rtii Chin — 
Mao-Tse-Tunga. Uczestnicy zjazdu 
p rzy ję li owacyjnie wiadomość o w y­
zwoleniu Szanghaju przez chińską 
arm ię ludową.

Po kró tk ich  przemówieniach dele 
’gaoji młodzieży oraz przedstawicieli 
różnych fabryk, zabrał głos sekretarz 
generalny KPCz, poseł Rudolf Slan- 
sky. W ygłosił on obszerny re fera t o 
zadaniach P a rtii i o budownictw ie 
socjalizmu w  Czechosłowacji. W go 
dżinach popołudniowych wygłosił 
przemówienie pow italne przedstawi­
ciel komunistów bułgarskich Terpe 
szew.

Następnie przybyła delegacja 
Wszeehzwiążkowej Komunistycznej 
P a rtii (bolszewików), w  skład które j 
wchodzą: Małenkow, Susłow i  Ju- 
din. Delegację radziecką powitano 
długotrwałą entuzjastyczną owacją.

Jako dalsi delegaci zagraniczni 
przem awiali: w  im ien iu  komunistów 
francuskich — A. M arty  oraz w  im ię 
n iu komunistów chińskich — Czen- 
Czun-Fui.

Po południu prem ier Zapotocky 
w ygłosił re ferat o zadumach Partii, 
związanych z wykonaniem planu 
5-letniego, po czym rozwinęła się dy 
skusja.

Osiągnięcia Federacji Rosyjskiej
Dyskusja tu Radzie Najw yższej RFSRR

MOSKWA, 26.5. (PAP). W drugim dniu obrad Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej rozpoczęły się debaty nad exposé ministra finan­
sów RFSRR Safronowa w sprawie budżetu na rok 1949 .

Wszyscy deputowani

ZSRR ponawia propozycję 
w sprawie energii atomowej
NOWY -JORK, 26.5 (PAP). Delegat 

radziecki Malik wezwą! ponownie Ko­
misję atomową ONZ do opracowania 
projektów konwencji w sprawie zakazu 
broni atomowej i ustalenia zasad kon­
troli nad energią atomową. Komisja po­
stanowiła przekazać propozycje radziec­
kie swemu „komitetowi roboczemu“ .

O droczenie  
kryzysu rządowego  

tue Francji
PARYŻ, 26.5 (PAP). W  czwartek nad 

ranem, po długiej burzliwej debacie, 
francuskie Zgromadzenie Narodowe u- 
chwalilo 329 głosami przeciwo 264 ar­
tykuł rządowego projektu antydeficyto- 
wego, wprowadzający podwójne ceny 
benzyny. Przed posiedzeniem Zgroma­
dzenia w łonie gabinetu odbyła się długa 
dyskusja, która, wobec istnienia poważ­
nych rozbieżności, zdawała się już gro­
zić rozpadniędem się większości rządo­
wej. Paryskie koła polityczne oceniają 
powyższą uchwałę Zgromadzenia jako 
tymczasowy jedynie sukces premiera 
Queuille.

Tak też zapatruje się na sprawę pra­
sa paryska. „Franc Tireur“  sądzi, że 
„kryzys uległ odroczeniu do czerwca". 
„Figaro" pisze, że gabinet Queuilłe'a 
otrzymał „zawieszenie wyroku",

Schacht jedzie  do Chile
NOWY JORK, 26.5. (PAP). Pismo 

Niemców amerykańskich „A u fbau “ 
donosi, że H ia łm ar Schaebt został za 
angażowany jako ekspert finansowy 
i  doradca przez W ielką firm ę  w łó ­
kienniczą w  Chile ,,Yarur i S-ka“ . 
F irm a ta należy do jednej z najbo­
gatszych rodzin ch ilijsk ich .

w  przemó­
wieniach swych podkreślali, że wnie­
siony do zatwierdzenia Rady Najwyż 
szej budżet państwowy Federacji 
Rosyjskiej w  całej pełn i odpowiada 
interesom mas pracujących, zapewni 
dalszy rozwój gospodarki nuirodowej 
i  ku ltu ry  repub lik i i przyczyni się 
do pomyślnego i  przedterminowego 
wykonania planu czwartego roku 
pięciolatki; powojennej.

Deputowany P ła tn ików  m ów ił o 
olbrzymich sukcesach Moskwy w  w y 
konaniu planu p ięc io la tk i powojen­
nej. W ciągu ubiegłych trzech la t 
przemysł stolicy dał ponadplanową 
produkcję wartości 7,5 m ilia rda  ru ­
b li. Z górą 800 przedsiębiorstw osią 
gnęło poziom produkcji przewidzia­
ny w  planie n® koniec p ięcio latk i. 
Plan I  kw arta łu  roku bież. przemysł 
moskiewski wykonał w  105 proc.

Deputowany P ło tn ikow  przytoczył 
cyfry, charakteryzujące rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego w  Mosk­
wie. W roku ubiegłym oddano do eks­
ploatacji 2,5 raza więcej mieszkań niż 
w  roku 1947. W roku bieżącym budów 
nictwo mieszkaniowe wzrośnie w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym półtora- 
krotnie.

M in is te r ro ln ictwa RFSRR Maksi 
mow oświadczył, że budżet państwo 
w y  ma rok 1949 stwarza trw a łą  pod­
stawę m aterialną dalszego rozwoju 
socjalistycznej gospodarki w ie jskie j. 
Realną podstawą szybkiego tempa 
rozwoju gospodarki w ie jsk ie j jest 
olbrzymia pomoc ze strony przemy­
słu, k tó ry  dostarcza je j nowoczesne­
go sprzętu technicznego.

Dane, ilustrujące wspaniały roz­
w ój oświaty, przytoczył w  swoim 
przemówieniu — m in ister oświaty 
federacji rosyjskiej — Wozniesień- 
ski.

M in isterstwu ośw iaty podlega o- 
becnie 118 tysięcy szkół, t. j. w ięcej 
niż przed wojną. W szkołach tych 
wykłada przeszło 790 tysięcy nau­
czycieli.

Debata ui sprauiie Eislera ui Izbie Gmin 
Min. Ede odpowiada na interpelacje

LONDYN, 26.5 (PAP). — Na czwa rtkowym popołudniowym posiedzeniu 
Izby Gmin kilku posłów zwróciło się ponownie do ministra spraw we­
wnętrznych Chuter Ede z interpelacjami w sprawie Eislera. Oto pyta­
nia i odpowiedzi:
Poseł Driberg (Partia Pracy): Czy

otrzymał Pan obecnie od władtz ame­
rykańskich żądanie wydania Eislera, 
które um ożliw iłoby mu rozpatrzenie 
sprawy w  sposób merytoryczny? Czy 
jest Pan obecnie przekonany, że spra 
wa ta ma charakter polityczny i  co 
zamierza Pan przedsięwziąć?

M in is te r Ede: „Otrzymałem żąda­
nie ekstradycji Eislera 23 maja i  
zgodnie ze zwykłą praktyką przeka­
załem je do sądu ¡n,a Bow-Street. Spra 
wa ta znajduje się obecnie w  toku 
rozpatrywiania przez Sąd i byłoby 
rzeczą niewłaściwą komentować ją “ .

Poseł Galiacher (partia kom uni­
styczna): Czy nie jest rzeczą prawdo­
podobną, że władze amerykańskie u- 
m yślnie starają się odwlec sprawę 
w  nadziei, że E isler zostanie prze- 
•s mugiowany z A n g lii w  czasie fe r ii 
parlamentarnych? (To . jest w  okre­
sie, gdy członkowie parlamentu nie

będą mogli zaprotestować przeciwko 
temu). Czy może Pan nas zapewnić, 
że wypadek tak i nie zdarzy się?

Minister Ede: Muszę powiedzieć,
że moim zdaniem żadna nieuzasad­
niona zwłoka n ie ziaszła. Zapewniam 
Izbę, że nie odstąpię od tego, co po­
wiedziałem w  swoich poprzednich od 
powiedziach.

Poseł Platts Mills (niezależny): Czy 
polic ja w  Southampton zwróciła się 
do oficerów  Scotland Yardu z żąda­
niem., by towarzyszyli oficerom po li 
c ji miejscowej przy w ykonywaniu na 
kazu o aresztowanie Eislera? Z czy­
jego polecenia oficerowie Scotland 
Yardu zostali skierowani do te j ak­
cji?

Minister Ede; Policja w Southamp 
ton n ie zwróciła się z żadnym żą­
daniem do Scotland Yardu. Zgodnie 
® normalną praktyką w sprawach

Dyskusja na środowym posiedzeniu 
czterech ministrom spram zagranicznych

(Dokończenie ze str. 1-ej)
o funkcjach rządowych, do którego

W  k ilk u  wierszach
— P re m ie r a lbański, gen. Hociża. w y ­

s ia ł d o  eekrearza generalnego ON!Z T ryg ­
ve  L ie  telegraim, s tw ie rdza jący, że rząd 
a lbańsk i, in te re su ją c  s ię zawsze żyw o 
sp raw am i OlNIZ. pragnie  m ieć p rz y  ObTZ 
stałego obserw ato ra.

— D o Londynu p rz y b y ł p re m ie r be l­
g ijs k i Spaak w  zw iązku  z p rze w id yw a n y ­
m i nsryS pm i Eurooe.iskieso K om ite tum i na radam i E uropejsk iego K o m ite tu  
m areha llow skiego. W naradach tych  wez­
mą ró w n ież  ud z ia ł am basador p lanu M a r­
sha lla  — H a rr im a n  i  b r y ty js k i m in is te r 
ska rbu  C ripps.

— Faszyści ho lenderscy s ta li się osta t­
n io  znów  a k ty w n i i  dążą do utw orzen ia  
sw o je j o rgan iza c ji. Ośrodek ic h  dz ia ła l­
ności z n a jd u je  s ię w  re jo n ie  U tre ch tu . 
W tych  d n ia ch  p o lic ja  skon fiskow a ła  tam  
lite ra tu rę  faszystow ską oraz p o rtre ty  
H it le ra  1 M usscrta.

kompetencji należały by wszystkie 
problemy budownictwa ekonomicz­
nego i  państwowego, mające znacze­
nie dla całych Niemiec przy zachowa 
n iu  zw ierzchniej władzy Rady Kon­
tro li.

Pozwolę sobie postawić moim  ko­
legom pytanie: ,,Czy w  ch w ili cbec- 
nej tak i organ istnieje, czy istnieje 
organ, k tó ry  byłby centralnym orga­
nem ogólno-niemieckim? Nie może­
cie powiedzieć, że organ tak i istnieje, 
gdyż w  rzeczywistości go nie ma.

W tak im  razie jak  można mówić, 
że utworzenie takiego ogólno-niemiec 
kiego centralnego organu jest k ro ­
k iem  wstecz? Mówią nam: „Jest to 
k ro k  wstecz, gdyż my na Zachodzie 
poszliśmy da le j“ . A le  ja powtarzam: 
Na Zachodzie nie ma centralnego 
ogólno - niemieckiego organu i  prze 
to m ylą się ci, k tó rzy uważają, że 
poszli na Zachodzie dalej. Co więcej, 
na Zachodzie — jak  wszystkim  do­
skonale wiadomo — nie czyni się kro 
ków  w  k ie runku  utworzenia takiego 
ogólno - niemieckiego organu cen­
tralnego, lecz w  k ie runku  wręcz prze 
ciwnym  od utworzenia ogólno-nie- 
mieckiego organu centralnego, do u- 
tworzenia organów w ładcy w  poszczę 
gólnych strefach, które  bez względu 
na1 to  czy nazwać je  dwustrefowym i, 
czy też trzystre fow ym i — pozosta­
ną jednak organami strefowym i.

ISTOTNY KROK NAPRZÓD

adresem delegacji radzieckiej,, to jest 
on niesłuszny. Wszak właśnie w  punk 
cie a) paragrafu I I  propozycji radziec 
k ie j jest najzupełniej wyraźnie mowa 
o tym, że chodzi o „utworzenie na 
podstawie istniejących w  ch w ili o- 
becnej w  streTe wschodniej i  w  stre­
fach zachodńich organów gospodar­
czych ogólno . niem ieckiej rady pań 
stwowej“ . Dlatego też nie można 
przedstawiać sprawy w  ten sposób, 
jakoby delegacja, radziecka nie liczy 
ła się z realną sytuacją, jakoby pro­
pozycja delegacji radzieckiej była we 
zwaniem do powrotu do przeszłości, 
jakoby była krokiem  wstecz.

Sprawa jedności gospodarczej i po­
litycznej Niemiec oraz warunków jej 
realizacji jest zagadnieniem niezwy­
kle ważnym. Według naszego zdania, 
propozycje zgłoszone przez delega­
cję radziecką stanowią rekiny i istot 
ny krok naprzód na drodze do zapew 
Hienia jedności Niemiec. Dlatego też 
delegacja radziecka podtrzymuje pro 
pozycje, które zgłosiła na wtorko­
wym posiedzeniu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych.

PRZEMÓW IENIE ACHESÓNA

Oto dlaczego delegacja radziecka 
uważa, że propozycja je j utworzenia 
ogólno - niemieckiego organu cen­
tralnego na podanej wyżej podstawie 
i o podanych wyżej funkcjach jest 
istotnym krokiem naprzód, który mo 
że zapewnić a w każdym razie ułat­
wić jedność Niemiec pod względem 
ekonomicznym i politycznym.

Mówiono tu ta j we w torek, że nie 
wolno abstrahować od tego co już 
istnieje, że należy uwzględniać rea l­
ną sytuację. Jeśli jest to zarzut pod i

Z kolei zabrał głos m in ister Ache- 
son, k tó ry  stw ierdził, na wstępie, że 
jego zdaniem, na posiedzeniu w to r­
kowym m in istrow ie doszli do poro­
zumienia w  sprawie konieczności za 
pewnienia jedności Niemiec. ,,Nie 
zgadzamy się jedynie co do metody 
— pow iedział Ach es on — z któ re j po 
mocą może być ta jedność urzeczy­
w istn iona“ .

N iem nie j jednak Acheson powta­
rzał poprzednie swe zarzuty przeciw 
ko propozycjom radzieckim, zmierza 
jącym  do przywrócenia jedności Nie 
mieć, utrzymując, jakoby oznaczały 
one „k ro k  wstecz“ .

Nawiązując do rezolucji radziec­
k ie j w  sprawie wznowienia dzia ła l­
ności Rady K on tro li, Acheson oświad 
ożył: „N ie  tw ierdzim y, że n ie trzeba 
w  ogóle reaktywować rady Kontro li. 
Wydaje m i się jednak, że sprawa

kon tro li w inna być rozpatrywana do 
piero po rozstrzygnięciu problemu 
jedności N iemiec, a n ie  przed tym “ .

Sekretarz Stanu USA zaproponował 
następnie, aby w  pierwszej kolejno­
ścią rozpatrzyć problemy ekonomiczne, 
które  w  jego in te rp re tac ji sprowa­
dzają się do zagadnienia przyłącze­
nia wschodniej stre fy Niemiec do 
T rizen ii.

Acheson usiłował przedstawić spra­
wę w  ten sposób, jakoby w  T rizon ii 
osiągnięto już znaczny postęp gospo­
darczy. Jednakże idy lliczny obraz, na 
kreślony przez sekretarza stanu USA 
pozostaje w  jaskrawej sprzeczności z 
faktycznym  stanem rzeczy.

SCHUMAN POTWIERDZA  
ACHESÓNA

SŁOWA

Podobnie jak i  we wtorek, przemó­
w ienie m in is tra  Schumana było w 
zasadzie kopią przemówienia Ache- 
sona.

Powołując się na układ poczdam­
ski — m in iste r Schuman usiłował 
uspraw ied liw ić separatystyczne po­
czynania mocarstw zachodnich, k tó ­
re doprowadziły do rozbicia Niemiec. 
„Jesteśmy przekonani — powiedział 
on — że wszystko czego dokonaliśmy 
w  ciągu szeregu miesięcy oparte było 
na układzie poczdamskim“ . Podobnie 
jak  Acheson, Schuman ponownie wy 
powiedział się przeciwko przywróce­
n iu  kon tro li czterech mocarstw w 
Niemczech.

Przechodząc do zagadnienia jedno­
ści politycznej N iemiec — Schuman 
oświadczył: delegacja radziecka pro­
ponuje, aby powołać do życia organ 
ogólno - n iem iecki na podstawie ist 
niejących orgżnów ekonomicznych. 
Propozycja ta pozostawia na uboczu 
istniejący organ polityczny. Schuman 
m ia ł widocznie na m yśli stworzony 
niedawno w  Niemczech zachodnich 
organ uważany za zarodek przyszłego 
separatystycznego rządu Niemiec za­
chodnich. Pom ijając całkowicie m il­
czeniem m eritum  propozycji radziec- 

.kej, przewidującej utworzenie central

nego organu ogólno - niemieckiego, 
do którego kompetencji należałyby 
wszystkie zagadnienia budownictwa 
gospodarczego i  państwowego, ma­
jące znaczenie dla całych Niemiec, 
Schuman oświadczył w  zakończeniu 
jakoby propozycja ta nie zawierała 
„gw arancji jedności Niemiec“ .

POGLĄDY BEVINA
W odróżnieniu od Achesona i  Schu­

mana, m in is te r Bevin oświadczył, że
Istnieje możliwość przywrócenia kon 
tro li czterech mocarstw w  Niemczech 
pod w arunkiem  zmiany i  ogranicze­
n ia  je j funkc ji. Bevin zaproponował 
przy tym , aby za wzór wziąć sepa­
ratystyczne porozumienie trzech mo­
carstw zachodnich w  Waszyngtonie.

Wydaje m i się — oświadczył Bevin
— że mieszamy ëw ie różnego rodza­
ju  jedności. Po pierwsze istnieje 
sprawa jedności Niemiec, a po wtóre
— sprawa jedności sojuszników.

Jeśli chodzi o jedność sojuszników,
to sądzę, że można w  całej pe łn i o- 
siągnąć porozumienie w  te j sprawie 
jeśli strefa wschodnia przystąpi do 
porozumienia- w  sprawie kon tro li 
trzech państw i  jeś li zgodzimy się 
ograniczyć kontro lę sojuszniczą do 
zagadnień bezpieczeństwa.

Powołując się na to, iż zagadnienia 
te wyłuszczone zostały w  porozumie­
n iu  waszyngtońskim, Bevin oświad­
czył: ,,Chciałbym obecnie zadać py­
tanie, czy zgadzacie się, że na tej 
właśnie podstawie w inn iśm y rozsze­
rzyć nasze porozumienie i że możemy 
na tych podstawach osiągnąć jed ­
ność sojuszników?“

Przechodząc do zagadnień gospo­
darczej i  politycznej jedności N ie­
miec, Bevin proponował, aby pozosta 
w ić ich rozstrzygnięcie „samym Niem 
com“ . Precyzując swe stanowisko Be 
vi,n oświadczył że przykładem dla 
Niemcdw w inno być to, czego doko­
nano w  strefach zachodnich, pom ija­
jąc całkow icie m ilczeniem fakt, że 
to, czego .„dokonano“ w  strefach za­
chodnich bynajm niej nie odpowiada 
pragnieniom narodu niemieckiego.

ekstradycyjnych, władze amerykań­
skie zwróciły się do Scotland Yardu.

Dwaj oficerowie Scotland Yardu 
szczególnie doświadczeni w sprawach 
ekstradycyjnych towarzyszyli ze 
względów kurtuazyjnych przedstawi 
cielom Stanów Zjednoczonych do 
Southampton, gdy przedstawiciele ci 
wystąpili o sądowy nakaz aresztów a 
nia Eislera.

Poseł P latts Mills: Czy z odpowie­
dzi Pańskiej wynika, że próba przed 
stawienia tej sprawy, jako normalnej 
procedury ekstradycyjnej jest uza­

sadniona? W rzeczywistości bowiem 
widzimy tu jawną Ingerencję „M ili- 
tary Intelligence 5“ (wywiad poli­
tyczny) w  formie spisku tej organi­
zacji z tajnym wywiadem amerykań 
skim. W spisek ten zostało niefor­
tunnie wmieszane brytyjskie mini­
sterstwo spraw wewnętrznych.

M in iste r Ede: „M ilita ry  In te lligen 
ce 5“  nie brało żadnego udziału w  teji 
sprawie.

O krzyk z ław  poselskich: Skąd Pan 
o tym  wie?

Minister Ede (wyraźnie zirytowa­
ny): Ponieważ zbadałem to.

M in is te r Ede w  dalszym ciągu 
Stwierdza, że dokładnie zbadał całą 
sprawę i podjął wszystkie k rok i, aby 
zastosowano w łaściwą procedurę. Jest 
rzeczą normalną — oświadcza Ede —t 
że sprawami tym i zajm uje się poli­
cja londyńska (Scotland Yard), gdyż 
procesy w  sprawie ekstradycji odi- 
bywaja się przed sądem londyńskim 
(przy Bow-Street). Poza ty m '-w Lon­
dynie znajdują się ambasady 
państw obcych. W tym jednak wył 
padku (t. j. w  wypadku Eislera —* 
przyp red.) postanowiono, że sąd W 
Southampton jest najbardziej odpo­
wiednią instancją, przed którą urzęd 
nicy amerykańscy mają wystąpić q 
prowizoryczny nakaz aresztowania.

Poseł P latts M ills : K to ' zadecydo­
wał o tym? Czy Am erykanie o trzy­
m a li techniczne porady ze strony ja  
kiegoś w ydz ia łu . rządu brytyjskiego, 
aby um ożliw ić im  przeprowadzenie 
swojej sprawy w  sposób jakna jbar- 
dziej' dla n ich dogodny? Jeżeli sąd 
przy Bow-Street, jest norm alnie po, 
wołany do tych spraw, dlaczego prze 
prowadzono ją pokryjom u w  Soufc- 
hampton?

M in iste r Ede: Ambasada amerykań. 
ska po prostu zwróciła  się do p o lic ji 
londyńskiej z zawiadomieniem, że za 
mierzą wystąpić z wnioskiem  o w y­
danie nakazu ekstradycji. E is ler m ia ł 
się znaleźć w  obrębie ju rysdykc ji są 
dów bryty jsk ich. Uznano za w łaści­
we, by sąd w  Southampton, w  k tó ­
rego pobliżu znajdował się Eisler, 
nakaz ten wydał.

LONDYN, 26.5. (PAP). W piątek,
po ponownym odroczeniu, wznówio 
na zostaje —jak  wiadomo — przed 
sądem londyńskim  sprawa Gerharda 
Eislera.

W dalszym ciągu wzmaga się fa la  
oburzenia z powodu bezprawnego w  
więzienia Eislera przez władze b ry ­
ty jsk ie . M in is te r spraw wewnętrz­
nych Ede i  in n i członkowie rządu 
otrzymują liczne protesty, domagają 
ce się natychmiastowego uwolnienia 
Eislera.

Do więzienia to Brighton, gdzie 
przebywa Eisler, nadchodzą przęzna 
czone dla niego paczki żywnościowe, 
papierosy, książki i pisma oraz lis ty , 
wyrażające mu sympatię i  z a ż e ra ­
jące słowa otuchy. Fundusz obrony 
E islera stale wzrasta.

i
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200 milionów złotych na kolonie letnie 
dla dzieci robotników łódzkich

Łódź, w maju.
— Była Pani na ul. Moniuszki?
— Byłam.
— No i  co?
— Powiedzieli, że dziecku trzeba 

trzech rzeczy: słońca, powietrza i  do 
brego odżywiania A  skąd na to 
wszystko wziąć, kiedy w domu prócz

Musimy wychować nowy typ 
pracownika handlowego

Ogólnokrajowa narada 
pracowników 3 central handlowych
, W  obecności ministra Handlu We­
wnętrznego Dietricha oraz przedstawi­
cieli KC PZPR i KCZZ obradował w 
Łodzi ogólnopolski zjazd pracowników 
Centrali Tekstylnej, Centrali Handlowej 
Przemyślu Skórzanego i Centrali Handlo 
wej Przemyślu Odzieżowego.

Po zagajeniu i raportach wywiąza'a się 
ożywiona dyskusja, której wyniki pod­
sumował minister Handlu Wewnętrznego 
Dietrich, podkreślając, że głównym zada­
niem handlu socjalistycznego jest dosto­
sowanie podaży dóbr do popytu. Dla 
wykonania tego zadania trzeba wycho­
wać nowy typ pracownika handlowego 
pełnego energii, inicjatywy i przedsię­
biorczości.

W  rezolucji, uchwalonej na zakoń­
czenie narady, pracownicy 3 państwo­
wych central handlowych postanowili: 
stworzyć właściwe formy obsługi konsu­
mentów, roztoczyć opiekę nad racjonali­
zatorami, przodownikami pracy i nowa­
torami, rozbudować i rozszerzyć szkol­
nictwo zawodowe oraz usprawnić dy­
strybucję towarową.

Poza tym pracownicy Centrali Teksty! 
nej zobowiązali się do dnia 22 lipca 
br. zaoszczędzić w rb. 1.615 milionów zl, 
wykonać roczny plan ¿bytu do dnia 
30 listopada br. i do 1 listopada br. 
zwiększyć ilość placówek detalicznych 
do 350.

Pracownicy Centrali Handlowej Prze­
myślu Odzieżowego postanowili urucho­
mić do dnia 22 lipca br. w woj. poznań­
skim 7 detalicznych sklepów odzieżo­
wych, zaś do końca roku otworzyć na 
terenie całćgo kraju 59 nowych sklepów 
detalicznych, 8 hurtowni i 2 składnice. 
Ponadto pracownicy CHPO zobowiązali 
się wykonać roczny plan obrotu do dnia 
1 grudnia br., zaoszczędzić 238 min. zl.

P ra c o w n ic y  Centrali Handlowej Prze 
mvstu Skórzanego zobowiązali się uru­
chomić w terminie do dnia 22 lipca br. 
30 nowych placówek detalicznej sprzeda­
ży obuwia, skór i galanterii skórzanej, 
otworzyć przy istniejących sklepach obu 
wiano-galanteryjnych.. 150 punktów de­
talicznej sprzedaży skór oraz zaoszczę­
dzić do końca br. 1 miliard zł.

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“

tego jest jeszcze czworo małych dzie 
ciaków? '

W Przychodni Przeciwgruźliczej 
Zarządu Miejskiego przy ul. Moniuszki 
7, na wąskich, białych ławkach sie­
dzą rzędem m atki. Obok nich dzieci. 
Różnego wieku, wzrostu i  tuszy. Ma­
ła Jamnka jest żałosnym szkieleci­
kiem ubranym w  przykrótką sukien­
kę, ale je j sąsiadka Jasia to tęga, ru ­
miana dziewczynka, u któ re j n ik t na 
pierwszy rzu t oka nie dom yśliłby się 
choroby. Lekarze Przychodni mają 
pełne ręce roboty. Badają, prześwie­
tla ją, kw a lifiku ją . Większość orze­
czeń lekarskich brzm i: K ontakt z ba­
k teriam i gruźlicy. Konieczna natych­
miastowa izolacja dziecka od otocze­
nia chorego, dobre odżywianie, po­
wietrze i  słońce.

M A TK I, JAK TO MATKI...
Przeczytają b ia ły  papierek, popła­

czą trochę, ale z powrotem prowadzą 
dziecko do izby, w  k tó re j leży gruź­
lik  - mąż czy sublokator, albo na 
podwórko kamienicy, na któ rym  k i l ­
ka razy w  ciągu dnia dziecko kon­
taktu je  się z innym i gruźlikam i.

Zdarza się i  tak, że nieuświadomio­
ne m atk i nie baczą na napomnienia 
lekarza, odbierają dziecku ostatnią

Nauczyciele  
czechosłowackich szkół 

zawodowych u j  W arszaw ie
W  czwartek przybyła do Warszawy 

grupa 25 nauczycieli czechosłowackich, 
którzy w czasie 3-tygodniowego pobytu 
w Polsce zwiedzą szkoły zawodowe, 
a następnie odbędą praktyk! w zakresie 
swych specjalności w odpowiednich szko­
łach. Wśród gości znajdują się przed­
stawiciele departamentu szkól zawodo­
wych czechosłowackiego Min. Oświaty 
oraz dyrektorzy i nauczyciele czechosło­
wackich szkól zawodowych.

W ybitny uczony radziecki 
w  K rakow ie

W  Krakowie bawił wybitny uczony 
radziecki, najbliższy współpracownik 
Łysenki, prof. Uniw. Leningradzkiego, 
I. E. Gluszczenko.

W  czasie swego pobytu prof. Glusz­
czenko zwiedził wydział rolniczo-leśny 
Uniw. Jagiellońskiego, zakład doświad­
czalny Instytutu Zootechnicznego w Ba­
licach oraz stację rolniczo-doświadczalną 
w Chełmie pod Krakowem i Stację Ho­
dowli Roślin P. G. R. w Gródkowicacb.

Uczonego radzieckiego przyjmował w 
swym zakładzie rektor Uniw. Jagielloń­
skiego prof. dr T. Marchlewski.

możliwość w a lk i z gruźlicą — świeże 
powietrze.

— Mamusia zamyka mnie na klucz 
i nie pozwala wychodzić na dwór, bo 
mówi, że się zaziębię i  jeszcze więcej 
będę kaszlał—skarży m i się k ilka  doi 
temu m ały Rysio, dziecko zetknięte 
z bakteriam i gruźlicy, o poważnych 
już zmianach w  płucach

Łódź, jak  żadne miasto w  Polsce, 
zagrożone jest gruźlicą. W roku ub. 
wydano poważne sumy na akcję pro­
filaktyczną. — Poprzez organizowa­
nie ko lon ii i  pó łko lon ii przeszło 35 
tys. dzieci zostało w ydarte śmierci.

Obecnie zasięg akc ji ko lon ijne j jest 
jeszcze większy. Ostatnio odbyło się 
w Łodzi pierwsze tegoroczne posie­
dzenie K om is ji dla Spraw Wczasów 
Letnich dla dzieci, w  któ rym  wzięło 
udział 23 przedstawicieli różnych in ­
stytuc ji i organizacji, biorących u- 
dział w  organizowaniu ko lon ii i  pół­
ko lon ii dla dzieci swych pracowni­
ków. Niezależnie od ins ty tuc ji K o­
misja Wczasów obejmie w  roku bież. 
poprzez Kom ite ty Szkolne wszystkie 
dzieci w  w ieku  szkolnym i  przed­
szkolnym. Przewiduje się wysłanie 
na wieś i  do prewentoriów przeszło 
40 tys. dzieci z terenu w ie lk ie j Ło­
dzi.

WYJAZD TO ZDROWIE
A kcja  kolonijna rozpoczęła się już 

z dniem 1 maja i  trw ać będzie do 1 
września. Do dyspozycji K om is ji od­
dano 50 miejscowości klimatycznych 
położonych częściowo w  okolicach Ło­
dzi, częściowo zaś w  górach, nad mo­
rzem, oraz na Ziem iach Odzyska­
nych. Każde dziecko, wyjeżdżające 
na wczasy, poddane zostanie skrupu­
latnemu badaniu lekarskiemu. Pierw 
szeństwo na wyjazd będą m ia ły  dzie 
ci podatne na zakażenie gruźlicze. Te 
dzieci zostaną wysłane do prewen­
to riów  w  W iśniowej Górze, oraz do 
G rotn ik k. Łodzi i  Lądka Zdro ju  na 
Dolnym Śląsku.

Zapisy na kolonie 1 półkolonie 
przyjm ują wszystkie szkoły i  przed­
szkola łódzkie. Przy każdej z nich 
działają Kom isje Rodzicielskie, do 
których zgłaszają się m atki w raz z 
dziećmi. Opłaty jakie obowiązują ro ­
dziców są minimalne. Wahają Się od 
500 zł. do 6.000 za turnus. Wysokość 
opłat zależna jest od zarobków 
rodziców. Przodownicy pracy, oraz 
rodziny zastępcze korzystają z 30 
proc. u lg i w  opłatach m inim alnych.

M inisterstwo Oświaty przeznaczy­
ło dla Łodzi na ten cel sumę 44 m i­
lionów zł. Niezależnie, od. tego K om i­

sja Spraw Wczasów Dziecięcych o- 
trzymała dotacje z Żarz. m. Łodzi, 
Ubezpieczalni Społecznej i  przemysłu. 
Łączny więc budżet na rok  1949 w y­
nosi 200 m ilionów  zł., czyli przecięt­
nie na jedno dziecko przypada kw o t»  
7.500 złotych.

Dzieci robotniczej Łodzi, dzięki ak­
c ji opiekuńczej państwa, otrzymają 
wszystko co potrzebne im  będzie dla 
ochrony i  zachowania zdrowia. W 
słońcu, w  warunkach idealnej opieki 
wypełnią się ich buzie i  rozbłysną 
ich oczy zdrowym radosnym uśmie­
chem.

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

Przy dźwiękach orkiestry  
m iędzyszkolnej b aw iły  się dzieci 

z m iejskich świetlic
Boisko sportowe ogród'*« jc-rdan-ow i Zabawa rozpoczęła się defiladą i po

skiego przy ul. Wawelskiej zaroiło kozami poszczególnych św ietlic. Przy
się wczoraj tłumem dzieci w  różno­
kolorowych, ludowych strojach. Na 
dużym placu stanęły zwarte oddzia­
ły  „Krakusów“ , „Ślązaków“ , „m a ry ­
narzy“ ,, „gó ra li“  i  „Kaszubów“ . L icz­
nie przybyli rodzice z dumą przyglą­
dali się swym pociechom. Tegorocz­
na zabawa dzieci św ie tlic  m iejskich, 
zorganizowana przez ref. zajęć mię­
dzyszkolnych Wydziału Oświaty ZM 
z okazji zakończenia roku szkolnego 
w  świetlicach, odbyła się, jak  stw ier 
diziły same dzieci, z niezwykłą „pom 
pą“  i  „fasonem“ .

W pogoni za słońcem 
W arszaw a w y jecha ła  w czoraj za miasto

Odczgtg
O godz. 16 w  lo lcalu W arsz. Zrzeszenia 

l^ a iw n ik ó w  D em o kra tó w  (u l. 6 S ie rpn ia  
n r . 0) re fe ra t p ro k . S. N . S tanis ław a P io­
trow sk iego  p t. .„D okum enty  Polskie  w  
N o rym berdze “ . Po re fe ra c ie  dyskusja . 
W stęp w o ln y .

Koncerty
D godz. 19 w  „R o m ie " K o n ce rt S ym fo­

n iczny  o rk ie s try  F ilh a rm o n ii S tołecznej 
pod d y r .  M ieczysław a M ierze jew skiego. 
W p rog ra m ie  k o n ce rt na k law esyn F -m o ll 
Bacha w  w y ko n a n iu  p ro f. M a rg e r ity  
T ro m b in i — K azu ro  oraz Telema-nna Suita 
Don K ic h o t i  V  S ym fon ia  Czajkowskiego.

W y statuy
M U ZEU M  N ARO DO W E: P ierwsza Ogól­

nopolska W ystaw a P las tyków  A m ato rów  
~~ godz. o tw a rc ia  10 — 19, o raz zb io ry  sta­
łe : M a la rs tw o  po lskie , Sztuka zdobnicza — 
o tw a rte  w  godż. 10—15; w  soboty  i  n ie ­
dzie le  10 — 19. W p o n iedz ia łk i Muzeum 
Zam knięte.

L IG A  M O R SKA (u l. W idok 10). W ysta­
n a  m o de li szku tn iczych .

T eatry
P O L S K I (Karasia 2): o godz. 19 „W ro - 

go w ie “ .
K A M E R A L N Y  (Foksal 16): godz. 19

»Krzyk jarzębiny".
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska M)i: godz. 19 

»Z ięć pana P o is ie r" .
M A Ł Y  (M arszałkowska 81): godz. 19 

»Wesele Fonsia".
R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 8): 

Bodz. 19.15 „L e kko m yś ln a  s io s tra " (osta­
tn ie  przedstawienia!),.

POW SZECHNY Zam ojsk iego 20 > godz 
49 „S zczyg li zau łe k".

NOW Y (Puław ska 39): godz. 19 „Zem sta 
n ie toperza".

K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): godz 
19 „S zk lanka  w o d y ".

LU D O W Y TE A TR  M U ZYC ZN Y  (Szwedz­
ka 3/4.): n ieczynny.

TE A TR  L E T N I (Polna 26): godz. 19 
••S ka lm ie rzank i".
, W RÓ BELEK W AR S ZA W S KI (Zygm un
™wśika 8): godz. 17 i  19.15 „T y lk o  do 
P ierw szego".

N A S Z TE A TR  (M arszałkowska 81): godz 
>1.30 „W y c in a n k i s ta ropo lsk ie ".

SYRENA (L itew ska 3): godz. 19.15 „M iecz 
D em okratesa" w  ro li  Hermesa K . Pa­
w łow sk i.

TE A TR  L A L K I  I  A K T O R A  „G u liw e r”  
K ró lew ska 13): ch w ilo w o  n ieczynny.

TE A TR  D Z IE C I W AR SZAW Y (YMCA 
'K o n o p n ick ie j 6): W próbach „O pow ieść 
°  C hop in ie ".

TE A TR  JA ZZO W Y  (YM C A, KÓnOpnl- 
£k ie j 6): godz. 19.30 „D ź w ię k i 1 W ydźwtę-

CYRK n r . 2 (N ow ogrodzka ró g  Chału­
bińskiego), P rzedstaw ien ie  w iecz. godz. 
19.30, w  sobotę i  n iedz. 15.30.

Kina
A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „A n to n i 1 

A n to n in a “  godz. 15 17, 21 Zw. Zaw. 19.
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „Z a  w am i pó j- 

r3  in n i“ , godz. 14.45, 19.15 21.30. Zw . Zaw. 17-ta.

Prognoza pogody
Nocą rozpogodzenie, dniem zachtmi- 

2wije zmienne z możliwością opadów, 
temperatura maksymalna do 19 st.

P O LO N IA  (M arszałkowska 56): Czw arty 
pe ryskop", godz. 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „P aga­
n in i" ,  godz. 14.3«, 16.45, 21.15. Z w . Zaw . 19.

A K T U A LN O Ś C I N r 1 U "--e 7ałkowsK8 
112): pocz. codziennie godz. 11 w  niedż. i 
św ięta 11 i  12 zm iana p rog ram u w  każdy 
p ią tek.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (Inżyn ie rska  2): 
pocz. codziennie  godz. 13 w  niedz. i  św ię­
ta godz. U  zm iana p rog ram u w  każdy 
piątek.

SYRENIA (Inżyn ie rska  9): „M e lod ia  serc1 
godz. 14.30, 16.45, 21.15. ZW. Zaw . 19.

TĘC ZA (Suzina 4): „C za ro d z ie jsk i k w ia t"  
godz. 15, 17, 21. Z w . Zaw . 19.

S TO LIC A  (N a rbu tta ): „s io s tra  lo ka ja " 
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (Podskarbińska 4): „P ieśń  T a jg i“  
godz. 16.45, 17, 21.15.

W  dniu 28 bm. (sobota) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.00 7.00 8.00 12.0,) 
17.00 1845 23.00. W s z e c h n ic a : 8.35. 

12.15 Przegląd prasy. 12.20 D la wsi.
12.50 Przerwa. 15.30 D la  dzieci: „P ie r­
ścień i róża“ . 16.00 D la  młodzieży. 
16.20 Kom pozytor D n ia: Mendelsohn. 
17.15 „P rzy  sobocie po robocie“ . 18.10 
W ieczór M ickiew iczowski. 19.00 Za­
kończenie Festiva lu  M uzyki Ludowej.
21.40 „T ea tr E terek“ . 22.00 M uzyka ta ­
neczna — dyr. Caimer. 22.45 Muzyka 
lekka. 23.10 M uzyka taneczna. 24.00 
Koniec audycji.

W ARSZAW A I I
'P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i 12.50 —  15.30. 
W ia d o m o ś c i:  16.30 17Ą5 23.00.
12.50 „Z  naszych pieśni“ . 13.30 M u­

zyka obiadowa. 14.00 Felieton. 14.20 
M uzyka słowiańska. 15.00 M uzyka lek­
ka. 15.25 In form acje. 15.30 Przerwa.
16.50 Muzyka. 17.15 Recenzje. 17.30 
Muzyka poważna. 18.00 M uzyka lekka.
18.40 Wiadomości sportowe. 18.50 Po­
gadanka. 19.00 Zakończenie Festivalu 
M uzyki Ludowej. 22.00 „Chopin na 
M ajorce“  —- fefieton. 22.20 Kompozy­
to r Tygodnia: Rossini. 23.10 Muzyka 
popularna. 23.55 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

D zień M atki
26 hm. w całym kraju obchodzono

uroczyście „Dzień M a tk i“ .
Organizacje terenowe Ligi Kobiet przy 

współudziale samorządu i organizacji 
młodzieżowych zorganizowały we wszyst­
kich miastach, osiedlach oraz w wielu 
wsiach uroczyste akademie i imprezy.

— Pośpieszcie Się, myślicie, że po 
ciąg będzie na was czekał?

A le  i  bez tych słów każdy się śpię 
szy. Zdąży się, czy nie? Chyba tak. 
Ludzi nie ma za w iele, a kasy na. 
Dworcu Południowym pracują spraw 
nie.

— Dwa razy Pyry.
— Poproszę dwanaście b ile tów  do 

Zalesia Górnego, wszystkie szkolne.
To młodzież. N ie zważając na niez 

byt pewną pogodę uciekają z miasta. 
W pogoni za słońcem. Krzyżują się 
w  powietrzu okrzyki, zawołania, 
śmiechy. Nadjeżdżająca 12-ka wysy­
puje wciąż nowych wycieczkowi­
czów.

— Kazik, masz aparat?
Oczywiście, aparat jest i  zdjęcia

się na pewno udadzą.
A le nie ty lko  młodzież wyjeżdżą, za 

miasto. Oto przed nami para, która 
jtuż' dawno zapomniała, jak  to się bie 
gało za p iłką, czy grało w  „berka“ . 
Dziś inne sprawy ją  absorbują.

— Jak to dobrze matko, że wzię­
łaś koc. Ziem ia jest jeszcze z pew­
nością wilgotna.

Te i  inne zapytania rozbrzmiewają 
przed dworcem. A le  oto już są bile ty, 
a n ie  duże, trochę śmieszne wagoni­
k i  WKD stoją przy peronie. Czas 
wsiadać. Za chw ilę  pojedzie się za 
miasto. W tyle pozostaną duszne wnę­
trza mieszkań, zakurzone ulice, zatło 
czoine parki.

Za miasto! Z tym  hasłem na ustach 
mieszkańcy Warszawy zapełniają po 
ciągi podmiejskie, autobusy PKS-u i 
zwykłe samochody ciężarowe, k tó ry ­
m i zakłady pracy wiozą swych pra­
cowników na wycieczki.

Łom ianki, Zalesie, Konstancin, O t­
wock... Pod Warszawą nie brak la­
sów. Trzeba ty tko  trochę organizacji, 
aby lepiej w  tych lasach można było 
spędzić czas 1 aby więcej osób mo­
gło wyjeżdżać na świeże powietrze.

Wieczorem wracają wszyscy do mia 
sta. Jutro znowu czeka ich dzień pra 
cy. Ty lko  rozespane dziecko, opiera­
jąc znużoną główkę na ram ieniu ojca 
zdąży jeszcze zapytać:

— A  kiedy znowu pojedziemy do 
lasu?

N.a pewno jeszcze' nie raz. Przecież 
lato dopiero się rozpoczyna, (zw).

*
Wczorajszy dzień nie należał 

do najpogodniejszych. Zdążyliśmy się 
już  przyzwyczaić w  tym  miesiącu do 
upałów i  oto ostatnie k ilk a  dni za­
przeczyło częstym twierdzeniom, że 
lato już się ma dobre rozpoczęło.

Na plaży wiślanej było wczoraj nie 
wieile osób. N ik t praw ie się nie ką­
pał, po W iśle p ływ a ły ty lko  kajaki, 
łodzie i  żaglówki klubowe, a na zim 
mym piasku usiłcrwały się opalać bar 
dziej „odważne“ niewiasty.

Większym powodzeniem cieszyły 
się natomiast liczne koncerty w  par 
kach publicznych, połączone z wystę 
parni artystów. Wycieczki, organizo­
wane przez PTK i  Stół B iuro Obsługi 
Turystycznej, również nie m ia ły  zbyt 
w ie lu  amatorów, bo po ostatnich, so 
botni-ch ulewach — n ik t już nie rę­
czył za trwałość pogody.

Zarzqd Okręgowy

iue W R O C Ł A W IU  
ul. O fiar Oświęcim skich 41

ZUMBIMCHMUST

2 buchalterów bilansistów
Kr 831-1

Reflektuje się na siły uiykuialifi- 
koiuane z kilkuletnią praktyką. 
Wynagrodzenie tuedlug umomy

M urarze krakowscy  
kładą

8.859 cegieł u j  8 godzin
Robotnicy SPB zatrudnieni przy bu­

dowie olbrzymiego gmachu wytwórni 
P. M. T. w* Czyżynach pod Krakowem 
podjęli współzawodnictwo dla uczczenia 
Kongresu Zw. Zawodowych.

Zespół w składzie: mistrza murarskie­
go W ł. Wadowskiego, A. Stroka i Z. 
(Musiałka w ciągu 8-godzinnego dnia 
pracy wykonał 24.14 mtr. sześć, muru, 
tj. ułożył 8.859 cegieł.

Drugi zespół w składzie: M. Świer­
szczyk, Wł. Kowalski i Wł. Czernek 
wykonali w tym samym czasie 22.14 m 
sześć, muru, tj. ułożyli 8.294 sztuk 
cegieł.

Również zbrojarze i cieśle uzyskali po 
ważne osiągnięcia. Zbrojenie stropu żel­
betowego — żebrowego trwało 207 go­
dzin, zamiast przewidzianych 245. W 
skład zespołu zbrojarzy wchodzili: St. 
Galos, St. Pałka, A. Skwarczewski i J. 
Sendor, którzy wykonali po 263 proc. 
normy.

S.R. Dobrowolski ponownie 
prezesem ZAIKS-u

W  czwartek 26 hm. odbyło się w szli 
obrad Warsz. Rady Narodowej zwy- 

=== I czajne walne zgromadzenie członków 
= =  Zw. Autorów, Kompozytorów i Wydaw- 
¡ ¡ ¡ j |  ców (ZAIKS).
=  | Po sprawozdaniu prezesa Żarz. GI. 
=== i Dobrowolskiego i ożywionej dyskusji, na 
ssF' wniosek Komisji Rewizyjnej udzielono 

absolutorium ustępującemu zarządowi.
W  wyniku przeprowadzonych następ­

nie wyborów, przewodniczącym Żarz. 
Gł. wybrano ponownie St. R. Dobrowol­
skiego, a przewodniczącym Rady Nacze! 
nej — J. Iwaszkiewicza. Wybrano poza 
tym 14-tu członków Rady Naczelnej, 

W  dalszym ciągu zebrania przyjęto 
projekt poprawek do statutu ZAIKS-u 
oraz szereg wniosków.

Na zakończenie Zjazdu uchwalono 
wysłać depeszę do Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta.

dźwiękach „piosenki o mojej War­
szawie“ i „serca w plecaku“ , odegra 
nych przez orkiestrę IV  M iejskiego 
Gimnazjum im. gen Jasińskiego prze 
maszerowały oddziały przed zebrany 
m i gośćmi. Sprężyście defilowały gxu 
py sportowców w koszulkach i  m aj­
teczkach gimnastycznych. Z żaglow­
cami w  rękach szli marynarze ubra­
n i w  białe mundury z granatowymi 
kołnierzam i. Śmiało spoglądali przed 
siebie „zbó jn icy“  tatrzańscy z nasu­
niętym i n? czoło kapeluszami. Zes­
pół chłopów i robotników  z kosami, 
k ilc fa m i i  łopatami wzbudził pow­
szechny entuzjazm zgromadzonych 
rodziców. Najwięcej jednak oklasków 
zebrał, zamykający defiladę, oddział 
pięcio i  sześcio -  letnich krakow ia­
nek i  krakowiaków.

2.000 dzieci z 32 św ietlic  uczestni­
czyło następnie w tu rn ie ju  między- 
św ietlicm nym . Turn ie j polega na o- 
siągnięciu jak  najlepszych w yn ików  
w  pokazach, tańcu, recytacji zespo­
łowej, w  czytelnictw ie dzieci. Wczo­
ra j odbył się. ty lko fragment tu rn ie ­
ju  — zażarte współzawodnictwo o nej 
ładniejszy pokaz. Ogólnie pokazy mia­
ły  zobrazować pracę i  życie rozmai­
tych okolic Polski. Każda świetlica 
reprezentowała część kraju.

Popłynęły w ięc pieśni o Krakow ie,
0 życiu Kaszubów, marynarzy, góra­
l i .  Przesuwały się obrazy kominów i  
kopalni Śląska, odbudowującej się 
Warszawy, fabrycznej Łodzi. Tańce 
ludowe, zbiorowe recytacje, insceni­
zacje wierszy by ły  najlepszym dowo­
dem, że dzieci nie straciły czasu w  
świetlicach.

N ie zapomniały też dzieci o wczo­
rajszym święcie M atki. Wszystkie ze 
brane mamusie otrzym ały serdeczne 
życzenia, a niektóre także i kw iaty. 
Uroczystość zakończono zabawą dzie 
cinną, oraz rozrywkam i sportowymi.
1 (ad)

W y ś c i g i  k o n n e

W yn ik i 5-go dnia gonitw
G on itw « 1 — Lstlumus (j. G rzanka), a)

L iw iec .
To t. 800, porz. 94«.
G on itw a 2) — l)  S to rczyk (ż. Balcer), 

2) Labor, 3) D rogosław .
Tot. 1020 f r .  800, 1900 porz. 10020 zl.
G on itw a 3 — 1) T a k t (ż. Fu le), 2) Ta­

ras, A za lia  została na sta rc ie  — zw ro t 
stawek.

To t. 36« f r .  390, 330. porz. 600.
G on itw a 4. — 1). Sobiesława (ż. Jago­

dz ińsk i) 2) Splendid, 3) Chaldea.
To t. 4«0, f r .  390, 480 porz. 600.
T r ip la : S torczyk, Takt. Sobiesława 8240.
G on itw a 5 — 1) Brześć ( j. K oc itow icz) 

2) S trum ień .
To t. 390 porz. 390.
T r ip la : Takt, Sobiesława, Brześć 1020 zł.
P oprow adz ił g o n itw ę  ostryim  tem pem  

O ril. Za n im  up lasow ali się Brześć i  w  
odstępie S trum ień . Na zakręcie Brześć m i­
ną ł Ori-la na p ros te j m in ą ł go S trum ień  — 
Brześć w y g ra ł ła tw o  o k ilk a  d ługości.

G on itw a 6. Davos ( j. K rys ia k ) 2) M onte 
Carlo 3)- F ilm .

To t. 1030 f r .  330, 330 po rz. 2940.
T r ip la : Sobiesława, Brześć, Davos 2040 z l.
G on itw a 7 — 1) Ta lizm an  (j. Szabiewski) 

2) S ilv e r K in g  3) Ira k .
To t. 669 f r .  380, 450 porz. 2190.
T r ip la : Brześć, Davos, Ta lizm an »450 zł.
G on itw a 8 — 1) B ab ilon  (ż. B iesiadziń - 

sk i), 2) Rozgrom, 3) A rian .
To t. 330 f r .  420 , 360, porz. S40.
T r ip la : Davos, Ta lizm an, B ab ilon  4560 zł.

Zapisy na n iedzie lę  
29 m aja

G on itw a — 1) N agr. 90.000 zł. d la  3 1. 1 
st. 2400 m : Szczecin, Raszyn, Sten.

G on itw a 2. — N agr. 100.090 zł. Van D ycka 
dla 4 1. i  st. (araby) — 2900 m .: G adir, 
Gracz, W aw rzyn, Farhan, E lina r.

G on itw a 3 — nagr. 100.000 zł. 4 1. 1 st. 
(przeszkody) 3000 m . Dr.ccia, Proza, Asta, 
Sokół, P ośw ist DUha.

G on itw a 4. nagr. 93.000 zł. dla 3 1. k la ­
czy — 1300 m . O rdynka, B ir ik ilk a ,  Ja łta , 
Azalia . H a jnów ka, T ram po lina .

G on itw a 5, nagr. 103.000 zł. dla 4 1. 1 st. 
2200 m ., Eloge, L a fite , K in g  P ing, Espoir, 
W icher O nyx.

G on itw a 6, nagr. 100.000 zł. d la 3 1 — 
1600 m . B ytom , Hom el, R ym anów , Sanok, 
Iran .

G on itw a 7. N agr. 75.000 z l. d la  4 1. 1 st. 
1®99 m . Luks, Jastarn ia, Si Bem ol, B roń, 
Charme, Rarissim a, A rgen tum , B o ja r.

G on itw a 8. Nagr. 70.000 zł. d la  4 1. i  st. 
1600 m . G ipsy M oth, Exerga, W ikinga, S i- 
gida, Sobiepan, K oro n ia rz , Oz ir is .

Ogłoszenia tírolm e

P R Z E T A R G
Dyrekcja Lasów Państwowych w  Radomiu ogłasza o sprzedaży 

w  drodze przetargu 2 samochodów osobowych m ark i „W anderer“ 
i  „D . K. W.“ i  3 m otocykli (solówki) m arki ,,D. K . W.“ (2 sztuki) i  „B ian- 
ch i“ . Samochody i  motocykle można oglądać codziennie w  godz. 9 — 14 
w  garażach D yrekc ji w  Radomiu.

Oferty w  zamkniętych kopertach należy składać w  D yrekcji w  Ra­
domiu ul. I-go Maja 63 II-g ie  piętro, pokój Nr. 20 do skrzynki o fe rt 
do dnia 10 czerwca 1949 r. do godziny 11-ej. Wadium 10 proc. oferowanej 
sumy w płacić należy dio kasy Dyrekcji, dołączając k w it do oferty. K o ­
misyjne otwarcie o fe rt nastąpi w  dniu 10.V I. 1049 o godzinie 11-ej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wycofania z przetargu poszczegól­
nych samochodów i m otocykli, jak  również dowolny w ybór oferentów 
i prawo unieważnienia przetargu bez podania powodów. K r. 833-1

Skradziono legitymację uczniowską 
Nr. 272 na nazwisko Barbara Pietra- 
szewska. 331-1

Zaginęła legitymacja służbowa Nr. 
2941 wystawiona przez Departament 
Przemysłu Miejscowego na nazwisko 
Jana Harenza. 29244-11

Zgubiono kartę rejestracyjną Nr. 
202209 Sklepu spożywczego nazwisko 
Święcicka Walentyna. 25663-1

Zgubiono dekret emerytalny P. K. P. 
Nr. 6020/11 Gołaszewskiej Celestyny. 
Uczciwego znalazcę prosi się o zwrot 
Warszawa, Radzymińska 55 m 4. '

1069-1

Zgubiono legitymację PCH nr. 0928 
Głąbiński Stanisław. 29242-1

F t a f o r ą g S i a  99W E £ & , 1 E L . 66
ogłasza PRZETARG

na sprzedaż samochodu Polski F ia t typ. 618, furgon, nie na chodzie, 
z zapasowymi dwoma motorami. O ferty na zakup z podaniem ceny 
należy przesłać z napisem „Przetarg na samochód“  do fa b ryk i Wedel.

Otwarcie o ferty  w  dniu 1 czerwca 1949 r. Samochód m ożna'oglą­
dać codziennie od 8 — 16 w  garażu przy u l. Zamoyskiego 30. K r. 832-1

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W WARSZAWIE
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu osobowego marki „Wanderer“ na chodzie i sa­

mochodu ciężarowego marki „GAZ“ na chodzie.
O ferty w  zalakowanych kopertach bez znaków firm ow ych należy 

składać do skrzynki ofertowej W ydziału Gospodarki, ul. Czerniakowska 
Nr. 231, do dn ia  2 czerwca br. do godz, 12. Samochody oglądać można 
w  godzinach urzędowych, ul. Nowogrodzka N r. 74 (garaż U. S.). K r. 828-1

PrzedsiĘbiors wo Budownictwa Przemysłowego Nr 1
W  W AR S ZA W IE , ul. W SPÓ LNA N r, 10

za anyażujts natychmiast
F IN A N S IS TÓ W  - P LA N ISTÓ W , K IE R O W N IK A  KOiSZTOW W ŁASN YC H  

i  K IE R O W N IK A  SPRAW OZDA WCZO S CI.
Zgłoszenia w raz z o fe rta m i pod w skazanym  adresem de S ekc ji F inanso­
w e j, p o ko j N r. 28, I I I  p ię tro . K r  gęj.ę

PRZETARG
Centrala Handlowa Przemysłu Cukrowniczego w  Warszawie sprze­

da- w  drodze przetargu ofertowego samochód osobowy m. B. M. W. typ 
135 oraz 2 row ery męskie nowe.

Przetarg odbędzie się w  dniu 3-go czerwca 49 r. o godz. 10 rano 
w  biurze C. H. P. C. przy A l. Niepodległości 161, pokój 5.

O fe rty  należy składać tamże w  zalakowanych kopertach do dnia 
3-go czerwca 49. " --------------—

Samochód oglądać można w  garażu przy ul. Jo te jk i 10, każdego 
dnia od godz. 10-eij do 12-ej, row ery w  lokalu biura przy ul. A l. N ie­
podległości 161, pokój 5. K r. 830-1

■""" ...... 1 ”  ■■■■ i. . i. -u u—i i  —

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Warszawa, b ile t tramwajowy, leg. 
zw iązkow i na nazwisko M ajewski 
M arian. 329-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
— Warszawa Zachód, leg. Związko­
wą Transportowców, na nazwisko Ko 
zlcwski Wacław. 29243-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne. 45 zł. za wvraz, Doszukiwa­
nie praev 25 zl. za wvraz. minimum 
10 słów, maximum 25. Ogiosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szei 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. ISO: 201 
— 300 mm. zi. 230: Donad 300 mm. zl. 
280: tekstowe do 70 mm. zi. 170; 7) — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zl 85: 
Tl — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zi. 150: 201 — 800 mm zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnvch 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O .  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ !
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16: teł- 857-93 i 887-08 oddziały
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota 11,
przy Marszałkowskie! Praga, ul. Tar- 
<r° wa “7 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet , Sikorskiego 42, Księgarnia 
Czytelnik ul. Puławska 49. księgar­

ni1,8 „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie oddztałv ..Czytel­

nika“ 1 Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk KorotyAski
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel- k** Druk. Nr 3

B-77477
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RZECZPOSPOLITA

SPORT i WYCHOWANI
Przed sezonem sportom modnych
podniesienie bandery w yacht Klubie Nie od rfeczy chyba będzie, jeśli na 

Polski jest jak gdyby oficjalnym początku sezonu żeglarskiego zajmiemy 
otwarciem sezonu nie tylko żeglarskiego, się ośrodkiem wodnym QV.KT w Qiżyc- 
ale w ogóle sportów wodnych. Ida mo- ku. Chcielibyśmy tu zwrócić uwagę na 
rzu, jeziorach i rzekach pojawiły się szych naczelnych władz sportowych na 
już różnego rodzaju łodzie wiosłowe, że- to centrum wyszkolenia żeglarstwa wod- 
jlowe, motorowe i kajaki. Nie tylko nego i lodowego, 
zawodnicy, ale i tysiące zwykłych mi- Uczestnicy kursu żeglarstwa lodowego, 
łośmkow wody zaczyna uprawiać tę gru- który odbył się w dniach 16.2 i 2.3 br. 
pę sportow letnich, która_ daje nam, jak 2 przykrością spoglądali na marnotraw- 
zadna inna, wieli emoqt t przede wszyst stwo cennego sprzętu wodnego i z obawą 
kiM' dużo zdrowia. Niestety co . roku zostawiali na następny sezon swoje śłiz- 
poaąga również i wiele ofiar. gi (bojery). W Qiżycku bowiem nie było

Warto więc przypomnieć sobie dzisiaj zupełnie odpowiednich pomieszczeń na 
o najważniejszych przykazaniach ,,wod­
niaków". Wszyscy muszą wiedzieć, że 
wyjazd na wodę możliwy jest tylko dla 
tych, którzy zdali egzamin z umiejętno­
ści pływania, znajomości przepisów wod­
nych i dobrego opanowania techniki uży 
wanta danego rodzaju łodzi. Kierownic­
twa klubów i  sekcji sportów wodnych

sprzęt.
Cała flotylla jachtów przezimowała, 

stojąc na brzegu ' jeziora, bez jakiego­
kolwiek zabezpieczenia. Piękne i rascnoe 
lodzie stały przez, szereg miesięcy wy­
pełnione lodem; obok desek złożonych 
na budowę baraków jeszcze w jesieni.

muszą zwrócić więcej uwagi na odpowied f tm o s fe ^ c i f  je l f d o ^ s p r T ę t  T e Ł

patrzenie ich w konieczne dokumenty, . ’ so ,j? ̂ wyobrazić jego obecny
a władze TA. O. na skrupulatne i częste sl' ^ owy, P° r?z.monto^ i u
kontrolowanie uprawnień wypływających . , a . gołym niebem, okryty
na wodę. jedynie .prowizorycznie deskami.
■ Trzeba raz jeszcze ostrzec żeglarzy, Trudno. Tego co się stało, nie da się 

wioślarzy, a przede wszystkim kajaków- naprawić, ale trzeba jak najszybciej — 
ców, przed zabieraniem z sobą na wodę tego już nie zrobiono — przystąpić 
pasażerów (szczególnie pasażerek) nie go budowy odpowiednich hangarów 
umiejących pływać i  nie zaopatrzonych < magazynów. Nie można przecież za- 
w odpowiedni sprzęt ratunkowy. Właści- pomnieć, że łodzie z flotylli giżyckiej 
wie powinno się przyjąć za zasadę, że warte są miliony złotych, a niektóre są 
nie ma prawa wyjazdu na wodę łódź kym cenniejsze, że podobnych nie jesteś- 
zle utrzymana i nie wyposażona w sprzęt m7 w stanie wybudować w kraju, 
ratowniczy.

(Musimy jeszcze zaapelować do wiośla 
rzy i  żeglarzy o jak najdalej idące osz­
czędzanie cennego sprzętu wodnego. Nie 

•powinny zdarzać się wypadki, jak w ro 
ku ubiegłym, aby na rasowe lodzie wy­
ścigowe i regatowe, wpuszczano ludzi 
nieumiejących je używać. Nawet wła­
ściciela takiej łodzi obowiązywać musi 
należyte opanowanie sztuki żeglarskiej 
czy wioślarskiej; bo nie stać nas na nisz 
czenie posiadanego taboru wodnego, któ­
rego i tak jest bardzo mało.

M. W -SK I

W is ła  s t ra c i ła  
ir rozgrywkach

Polonia pokonała Legię 2:0

p ie rw s z e  punkty  
Klasy Państwowej

Tabela  rozgryw ek  
I  Klasy Państwowej

N o w i m istrzow ie kolarscy
n a  Śl ą s k u  w y g l ę d a

W mistrzostwach kolarskich Śląska 
bra ło  udzia ł 14 ko larzy z których ty l 
ko  8 przybyło do mety. Mistrzostwo 
zdobył Wyględa (Ruch) w  czasie 
2:52,05, przed Paprockim  (Ruch) — 
2:57,03,2, Nowoczkiem (Ruch) i  Ła- 
zarczykiem (V ictoria — Częstochowa).

W KR AKO W IE M O TYKA
Zaciętą walkę o ty tu ł Szosowego 

m istrza K rakow a na trasie 100 km. 
etoczyli M otyka i  Wandor. Pojedy­
nek zakończył się zwycięstwem Mo­
ty k i (Gw. Wisła) — w  czasie 2:52,45 
przed Wandorem (Garbarnia) — 
2:58,15. Trzeci b y ł Słonina (Gvr. W i­
sła) w  czasie 3:1811.

WE W ROCŁAW IU WOJTCZAK
l l  ko larzy ubiegało się na auto­

stradzie w rocław skie j o mistrzostwo 
Dolnego Śląska. Po ciekawym prze­
biegu zwycięstwo odniósł Wojtczak 
(Ogniwo) w  czasie 2:58,42, przed Ja­
n ik iem  (Ogniwo) i  Janickim  (Ogni­
wo).

W PO ZNANIU  BUDKIEW ICZ
M istrzem  Poznania został nieocze­

k iw an ie  nieznany dotychczas kibicom  
ko larskim  Budkiew icz (Kolejarz — 
Gniezno) w ygrywając 100-kilometro- 
w y  wyścig ko la rsk i w  czasie — 
2:58,54, przed Rozumkiem i  Vogtem 
(obaj Stomil). W ydarkiew icz by ł 10-
ty . :

W L U B L IN IE  TUORA
Tylko  7 ko larzy startowało w  m i­

strzostwach szosowych Lub lina . Zwy 
ciężył Tuora w  czasie 3:21,06 godz.

Czyż m istrzem  szosowym W arszaw y
YSCIG kolarski o szosowe mistrzostwo Okręgu warszaw­
skiego na trasie Anin — Garwolin — Anin o długości 100 km. 
był właściwie — jak ktoś trafnie powiedział — wyścigiem 
o mistrzostwo Polski. Startowało w  nim 19 zawodników 
w  tym 13, którzy reprezentowali barwy Polski w wyścigu 
Praga — Warszawa. ___________________________________

Po raz pierwszy po wojnie kolarze 
warszawscy zdawali egzamin z jazdy 
samodzielnej. WCZKoI. postanowił 
bowiem wypuszczać zawodników ze 
startu pojedynczo w  odstępach dwu­
minutowych z zastrzeżeniem, by na 
wet w wypadku dojścia jednego ko­
larza do drugiego, obaj nie podcią­
gali się wzajemnie.

Pierwszy ze startu  w yruszył K a ­
piak, za. n im  Targoński, po tym  Na­
pierała, Cuch, Jankowski, Wójcik, 
Olszewski, S ieM iński, Wrzesiński, 
Sałyga, Pietraszewski, Rżeźnićki, 
Czyż, M anow ski,. Adamczyk, Leśkie- 
wicz, Kudert i  Piegat.

Pierwszym, k tó ry  m inął swojego 
poprzednika by ł W ójcik. Stało się to 
po 20 m in. jazdy w  Wiązownie. 
Prowadzący stawkę K ap iak jechał 
bardzo dobrze i  n® 30 km. odsądził 
się od Targońskiego o 4 m in. za­
miast dwóch, a od Napierały o 5 
min. zamiast czterech, w  jak im  to  od 
stępie wyruszyli, ze startu. Na półmet 
ku okazało się, że nie Kap iak jedzie 
najlepiej a W ójcik, Pietraszewski i 
Czyż. W ójcik przyjechał na półmetek 
przed Garwolinem (50 km.) w  czasie 
1:21,30, Pietraszewski — 1:22, Czyż
— 1:23, Siem iński 1:24,30, Kapiak — 
1:25, Wrzesiński i  Rzeźnicki — 1:26, 
Olszewski — 1:27, a Napierała — 
1:28. sałyga jedyny pechowiec, k tó ­
ry  m ia ł gumę przyjechał w  czasie 
1:30.

W. drodze powrotnej zarówno Woj 
c ik  ja k  i  Pietraszewski osłabili nie 
co tempo, a zw iększyli je Czyż i  O l­
szewski.

W yn ik i wyścigu: 1. Czyż (Gwardia)
— 2:45,59, 2. Pietraszewski (Gw.) —
2:46,07, 3. W ójcik (Ogniwo) —
2:46,18,4, 4. Olszewski (Og.) —
2:48,13, 5. Siem iński (Og.) — 2:50,27, 
6., Kapiak (Og.), 7. Napierała (Og.), 
8. Rzeźnicki (Polonia), 9. Targoński 
(Gw.), 10. Sałyga (Gw.).

OZGRYWKI lokalnych rywali ligowych przyniosły w 
czwartek wielką niespodziankę w postaci pierwszej w tym 
roku porażki piłkarzy Wisły. Okazuje się, że „wiślacy“ 
nie mają szczęścia do Cracovii, bo mimo przewagi w  grze 
musieli oddać pierws ze punkty ligowe „starej“ rywalce. 
W Warszawie była historia podobna; Legia była lepsza 

w polu i miała więcej z gry, a bramki zdobywała Polonia. Na Śląsku 
okazało się, że chwilowo najlepszą drużyną jest AKS, który udowodnił 
to, bijąc Ruch na jego własnym boisku. Bytomska Polonia jest ciągle

' zdecydowanie Isłaba, tak dalece że 
technicznie ustępowała nawet Szom­
bierkom i to na swoim terenie, przy 
bytomskiej publiczności. Jak było do 
przewidzenia w Poznaniu „kolejarze" 
są nie do pokonania, Warta przegra­
ła 1:2. Nie powiodło się również gdań 
skiej Lechii, która nie mając lokal­
nego rywala przegrała z ŁKS-em 
w Łodzi aż 1:5.

POLONIA (W) — LEG IA  2s0
WARSZAWA. — P iłkarze Legii nie 

mają szczęścia w  ty r /  roku. Dobrze 
zagrali z Cracoyią i  przeginali, m ie li 
przewagę w  meczu z Polonią (W-wa) 
i  znów przegrali 0:2 (0:1). Okazuje 
się, że do ^wygrania n ie wystarczą 
ty lko  umiejętności techniczne i  opa­
nowanie p iłk i, trzeba koniecznie 
umieć strzelać i  to  celnie. Tą um ie­
jętnością „leg ioniści“  n ie p o tra fili 
się popisać na meczu czwartkowym.

Gra była szybka i emocjonująca 
ty lko  w  pierwszej połowie spotka­
nia. Po przerwie nerwowa i  chao­
tyczna, Ostatnie 20 m in  Legia grała 
w  dziewiątkę. B ram ki "strzelili Swi- 
carz i  Ochmański.

U  zwycięzców w yróżn ił się Borucz 
w  bramce i  Swicarz. W Leg ii dobrze 
zagrały formacje defensywne, a w 
ataku Cyganik. W idzów ok. 15 tys.

CRACOVIA—W ISŁA 1:0
KRAKÓW. Cracovia pokonała lokalną 

rywalkę Wisłę 1:0 (0:0). Jedyną bram­
kę strzelił Radoń. Widzów ponad 25 tys.

Pierwsza porażka Wisły w tegorocz­
nych rozgrywkach ligowych nastąpiła na 
jej własnym stadionie i to w spotkaniu 
z lokalnym rywalem Cracovią. Wisła 
na porażkę nie zasłużyła, a wynik re­
misowy lepiej odpowiadałby układowi 
sił.

Jedyna bramka dnia padła w sposób 
dość przypadkowy, mianowicie po rzucie 
wolnym, bitym przez Gędłka i po nie­
fortunnym wybiegu Jurewicza. Piłkę

Ńazuia klubu pk«. at. br.

I W is ła ................... 14 : 2 25 : 7
2 Z Z K . . i . . . 12 : 4 27 : 14
3 Cracovia . . . . 12 : 4 20 : 13
4 Polonia (W.) . . . 10 : 6 15 : 10
5 ŁKS . . . . .  . 9 : 7 21 : 23
6 W a r ta ................... 7 : 9 11 : 10
7 Szombierki . . . 7 : 9 13 : 14
8 A K S ........................ 7 : 9 16 : 21
9 Buch . . . . . 6 : 8 16 : 20

JO Lechia • • • • • 5 : 11 12 : 24
11 Legia • • • • ■ 4 : 12 10 : 22
12 Polonia (Byt.) . . 3 : 13 12 : 20

Program gier tenisistów  
węgierskich w  W arszaw ie

Dzisiaj, w piątek, rozpoczyna się na 
korcie Centralnym WKS „Legii“  w War 
szawie międzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska—Węgry.

Rozkład gier tego meczu będzie nastę­
pujący:

p i ą t e k ,  27 bm, 16,45 — 2 gry 
pojedyncze mężczyzn;

s o b o t a ,  28 bm., 16.00 — Erdoedi— 
Jędrzejowska i gra podwójna;

n i e d z i e l a ,  29 bm., 15.30 — gra 
mieszana i pozostałe 2 gry pojedyncze.

przejął Radoń i głową skierował ją do 
pustej bramka.

W  drużynie Cracovii wyróżnili się: 
Rybicki, Gędłek i Parpan. W  Wiśle naj 
lepiej wypadli: Gracz, Dudek i Legutko.

ŁKS—LE C IIIA  5:1
ŁÓDŹ. ŁKS zwyciężył gdańską Le- 

chię 5:1 (1:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Janeczek — 2, Łącz —  2, Ba­
ran — 1, honorowy punkt dla Lechii — 
Kupcewicz.

Wysokie zwycięstwo zawdzięczają go­
spodarze lepszej kondycji i wyjątkowo 
dobremu zagraaiiu obu skrzydłowych 
Hogendorfa i Patkoli. Również dobrze 
w ataku wypadł Janeczek, a w pomocy 
Sołtyszewski.

Z drużyny gości wyróżnić najeży pra 
wego łącznika Kokota II i środkowego 
pomocnika Kamzelę.

AKS—RUCH 1:0
WIELKIE HAJDUKI. W  czwartko­

wym meczu o mistrzostwo klasy państ­
wowej, rozegranym tu między chorzow­
skim AKS-em i Ruchem zwyciężył AKS 
1:0 (1:0). Zwycięską bramkę zdobył
Spodzieja w 3 min. gry. Widzów 25 
tysięcy.

Przez cały czas spotkania drużyna 
AKS-u miała lekką przewagę i wygrała 
zasłużenie. Zwycięzcy zagrali bardzo 
ambitnie i ofiarnie, nie mając specjalnie 
słabych punktów. Najlepiej wypadli Spo 
dzieją i Muskała w ataku, Wieczorek 
w pomocy oraz Jamduda w obronie. Do­
brze bronił również Janik.

ZZK—WARTA 2:1
POZNAN. Mecz piłkarski między 

Kolejarzem (ZZK) a Wartą, zakończył 
się zasłużonym zwycięstwem drużyny 
Kolejarza w stosunku 2:1 (1:1).

W  Warcie obok Krystkowiaka, który 
uchronił drużynę od wyższej porażki, 
wyróżnić należy całą linię pomocy oraz 
pracowitego Szymurę w ataku. W  dru­
żynie Kolejarza najlepszym zawodnikiem 
był niewątpliwie Anioła — inicjator 
wszystkich groźnych wypadów linii ofen 
sywnej. Ponadto dobrze wypadli Czap- 
czyk, Słoma i Wojciechowski I.

Obie bramki dla Kolejarza zdobył 
Anioła, a honorowy „punkt dla. Warty — 
Opitz. Widzów 12 tys.

SZOMBIERKI—POLONIA (BYT.)
2:1 (1:0)

BYTOM. Derby ligowe Śląska Opol­
skiego zakończyły się zwycięstwem 
Szombierek 2:1 (0:1).

Mecz należał do bardzo ciekawych. 
Gra prowadzona była w szybkim tem­
pie, ale na słabym poziomie technicz­
nym. Polonia wystąpiła po raz pierwszy 
w tegorocznym sezonie z Kulawikiem, 
który był jednak najsłabszym graczem 
na boisku. Bramkę dla Polonii zdobył 
Szmydt, a dla zwycięzców — P-aweł 
i Burda.

Złośliwy anio ł Serafin (Le gia) 
(rys. J. Ciszewski),

Cztery rekordy  
lekkoatletyczne Szczecina

Na lekkoatletycznych mistrzostwach 
Okręgu szczecińskiego, mimo słabych wa 
runków atmosferycznych, padły cztery 
rekordy okręgu. Nowe rekordy usta lili: 
Buhl w skoku w dal wynikiem 6,61, 
Bury w skoku o tyczce — 3,20 i biegu 
na 400 m płotki — 1:05,7 oraz w kuli 
kobiet Zawadzka — 8,78.

250 zawodnikom  
m wyścigu kolarskim  

„Życia W arszaw y”
Wyścig kolarski, zorganizowany przez 

redakcję „Życia Warszawy“  dla posia­
daczy rowerów turystycznych, zgroma­
dził na starcie ponad 250 młodych za­
wodników. Trasa wyścigu wynosiła oJc. 
20 km. Start i meta znajdowały się koło 
drukami ,Czytelnika“  przy zbiegu ulic 
Polnej i Marszałkowskiej.

Zaraz pó starcie na czoło wysunęli sie 
Królak i Olbrych. Na ścieżkach ‘ Kró­
lak zostawił swego towarzysza, który 
połączył się z następną grupą. Linię 
mety pierwszy przejechał Królak w cza 
sie 32:18,0, drugi był Jaworski — 
33:08,0, trzeci OlBrych — 33:10,0.

Śląsk — Sofia 4 
w  zapasach

W  międzynarodowym meczu 
czym Śląsk zremisował z reprezentacją 
Sofii 4:4. Ze względu na późne zakoń­
czenie spotkania szczegóły damy jutro.

zapas..

■— Panowie trochę w o ln ie j!

Piłkarze PZPN (Francja) 
przegra li z Zag łęb iem  3 :4

W  rozegranym w Sosnowcu meczu 
piłkarskim drużyna Polaków z Francji 
doznała nowej porażki, przegrywając z 
Zagłębiem 3:4 (1:2). Mecz oglądać
10 tys. widzów.

Puchar IKP  
w rękach Kielasa

Ponad 500 zawodników startowało w 
tegorocznym biegu o puchar Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego w Bydgosz­
czy. Kielas (Lechia Gdańsk) jeszcze raz 
potwierdził swą wyższość nad czołowy­
mi długodystansowcami Polski, wygry­
wając bieg o długości ok. 3 km w czasie 
9:21. Dalsze miejsca zajęli: 2) Mańkow 
ski (Lechia Gdańsk), 3) Płotkowiak 
(Związkowiec Poznań), 4) Korban (Zryw 
Gdańsk), 5) Czajkowski (Ogniwo 
W-wa).

„Pcgoń za lisem ” 
na w odzie

Zorganizowano również „pogoń za li­
sem" na Wiśle. Pierwszy odnalazł „ li­
sa" kajak, którego załogę stanowili: Ba­
nek i Koluśniewski („Ogniwo"). „Lis“ , 
ob. Dzięgielewski, wymykał się przez 
półtorej godziny 15-tu kajakom, 5-ciu 
żaglówkom i 5-ciu hamburkom.

Powieść z la t kryzysu 1932 — 1935 (109)

Micha! Gromus, właściciel fabryki, miał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją porzucił, ożenił się z nią ra­
dykalny działacz robotniczy Jędrek Pcirr.

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia robotników, ale za­
trzymuje magazyniera Józefa Baladę, ojca Różeny. Baladę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

W  południe Balada zostaje sam w  magazynie. Odźwierny i  stróż 
nocny odchodzą na obiad. Magazynier stoi w  drzwiach i  patrzy za n i­
mi, dopóki nie wejdą do swych mieszkań. Potem zamyka. N a  polu jest 
zimna wietrzna pluta, nie ma po co stać, aby tu  wiało. Ale także nie 
trzeba chyba zamykać drzwi magazynu na klucz. Niemniej Józef Bala­
da zamyka podwójnie i  pozostawia klucz sterczący w  zamku: Przyciąga 
k ilka  ciężkich skrzyń i  przystawia je do drzwi. N a  nich znowu ustawia 
inne. W ydaje się mu to niepotrzebne i  trochę się nad tym  uśmiecha, 
ale znów myśli o tym  parobku, k tóry  zaniedbał koniecznej ostrożności 
i  zepsuł sprawę. Każdą pracę należy porządnie przygotować i  wykonać. 
I  magazynier pracuje z młodzieńczą siłą i  dziarskością, jakby mu lat 
ubyło z ramion, dawno już nie czuł się tak  wspaniale, ja k  teraz. Prze­
ciąga ciężkie skrzynie, buduje z nich na wolnej przestrzeni drogi,, które 
łączą się i  krzyżyją, przekłada je  balami drzewnej wełny. Żołądek k rzy­
czy mu z głodu, aż potem, dopiero potem, uspakaja go, najpierw to 
musi być gotowe, i  zaraz śmieje się z tego „aż potem“. Niektóre skrzy­
nie otwiera, przede wszystkim te, o których wie, że jest w  nich towar 
z celuloidu, te  są najważniejsze. T a  nafta  może była niepotrzebna, ale 
naturalnie zaszkodzić nie może. Odkręca przykrycie bańki i  kropi naftą

kłęby drzewnej wełny, polewa ścieżynki od jednej do drugiej. W  końcu 
i to jest gotowe. Teraz już n ikt na świecie tego nie ocali.

Balada siada na jednej ze skrzyń, obeserwuje swoje dzieło i uśmie­
cha się. W tedy wynurza mu się z pamięci zdanie: —  Godzien jest ro- 
otnik zapłaty swojej —  i  ogarnia go podniecenie. Wyciąga z kieszeni 

ąowróz, jest już na nim przygotowana pętla, przeciąga po nim palca­
mi i może jego szorstkość powoduje, że podniecenie opada w nim na­
gle w  słabość. Ju-dasz, Ju-dasz, ile z tego masz? Opamiętaj się, Józe­
fie, opamiętaj się. Pokażesz im, kim  był Józef Balada. Gdy ta  tandeta, 
od której pękają maszyny, pójdzie won, gdy zaczną znowu pracować, 
co będą krzyczeć potem? Już, mamusiu, nie będziesz płakać, że na cie­
bie wskazują palcem, że przed tobą uciekają. Będą się na brzuchach 
czołgać przed tobą, aby cię przeprosić. Jak święta będziesz wśród nich, 
jak  święta, powiadam.

W iz ja  tego trium fu  przywraca mu siłę. Jeszcze jedno musi zrobić, 
potem już nie miałby czasu. Wylezie po ustawionych skrzyniach do 
poprzecznego trawersu, jednego z tych, na których opiera się metalo­
wa konstrukcja magazynu, i  przywiążs do niego powróz. Teraz go to 
ponagla. Szybciej, szybciej. Już nic nie myśleć, już nic, tylko to zro­
bić, prędzej, prędzej.

Schodzi, w yjm uje pudełeczko zapałek i  zapala wiązkę przy 
drzwiach. Płomień wybucha natychmiast, wiązka płonie jak  pochodnia, 
ogień rozbiega się na wszystkie strony po naftowych ścieżkach, druga 
i  trzecia wiązka zajm ują się niemal równocześnie.

Gwałtowność żywiołu przeraża Józefa Baladę. Nie, już nic więcej 
nie trzeba, tylko uciekać, zanim mu ogień zatarasuje drogę. N ie żyw­
cem, Panie Boże, nie żywcem. Ucieka w stronę walu ze skrzyń i  wspi­
na się po nich na górę. Z  ty łu  za nim zaszumiało i  westchnęło, jakby  
z ziemi buchnęło silne źródło, wnętrze magazynu rozpala się gwałtow­
nym blaskiem światła, pierwsza skrzynia celuloidu zajęła się i wybuchła 
płomieniem. Dym  wali, chmura duszącego, cuchnącego dymu. Nowy w y­
buch. Następują jeden za drugim, niczym walenie w bęben. Józef Ba­
lada stoi na szczycie wału ze skrzyń, z pętlą na szyi, i  patrzy oślepły 
na falowanie płomieni, które zapełniły przestrzeń pod nim i  wspinają 
się ku  niemu. N a  brzuchu będą się czołgać, na brzuchu. Ale w  mo­
mencie, gdy stawia krok ze skrzyni w próżnię pod sobą, widzi dwoje

ironicznych oczu Michała Gromusa, i zanim fala krw i przewali się przez 
jego świadomość, ulega złudzeniu, jak  gdyby mu ktoś w uszy krzyknął 
pytanie, na które już nie usłyszy odpowiedzi:

—  D la kogo to zrobiłeś

R O Z D Z IA Ł  X X X I.

—  Nie mówiąc o tym , że jest to całkowicie przeciwne z naturą, 
takiego powodu nie uznałby pani żaden sędzia.

Notariusz Purkl w pijał sowie spojrzenie w Wilmę Gromusową, 
która siedziała przed nim w  tym  śmiesznym starym fotelu, w którym  
kiedyś odmówiła zajęcia miejsca je j teściowa. W  miarę jak  mówił i  nie­
spokojnie przechylał głowę z jednej strony na drugą, ptasi wygląd 
jego czaszki zmieniał się i  na przemian był podobny raz do sowy, raz 
do ubranego w  okulary bociana. A  W ilma, choć broniła się przed tym , 
nie mogła pozbyć się uczucia, że jest zuchwałą dziewczynką, którą ka r­
cą, a która nie może zrozumieć, że muchom nie wolno obrywać nóg 
ani skrzydeł.

—  Może brzmi to niewiarygodnie —  ciągnął dalej notariusz, 
i gdy pochylił czaszkę, a na jego łysinie odbiło mętne światło, które  
padało na nią przez zakurzone okno, przypomniał W ilmie jakiś zapom­
niany obrazek greckiego filozofa z podręcznika historii, —  ale natrafi­
ła pani na prawo właśnie w tym  miejscu, gdzie jest silniejsze niż śred­
niowieczna twierdza i szlachetne jak  dziesięcioro przykazań, bo jest po 
prostu w zgodzie z naturą. Nie, moja droga, nie dostałaby pani rozwo­
du, chyba żeby sobie pani wymyśliła i zręcznie wywołała inny powód. 
I  wtedy oczywiście byłoby lepiej, gdyby się pani zwróciła do któregoś 
z tych rozwodowych szarlatanów adwokackich, którzy przypominają mi 
przedsiębiorców pogrzebowych. Ja pani nie doradzę, choćby dlatego, że 
jestem starym kawalerem i  ■— jako tak i —  jestem zawziętym obrońcą 
nierozwiązalności związku małżeńskiego.

I  ta  młoda architektka, tak pewna siebie i swego celu, poczuła na­
gle, jak  ją  zalewa gorycz nieznanego wstydu, jakby za kalectwo, jak ­
by na ciele do te j pory normalnym w jednej fatalnej godzinie wyrósł 
je j potworny garb. Wybuchnęła:

—  Może pan być pewny, że się o to postaram. Mam prawo, żyć
wedle swej woli i wedle mych wyobrażeń o małżeństwie. c n ,


